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Iraków 17 lipoa.
Jeden z półurzędowych dzienników fran­

cuskich zapowiedział na wrzesień zjazd Ce- 
sarzów Napoleona i Aleksandra wraz z kró­
lem Pruskim. Czy wieść się ta potwierdzi, 
cży puszczoną ona została jedynie na zwia­
dy, jak  ją też Europa przyjmie? Przed parą 
laty zjazdy takie monarchów zajmowały dłu­
go przed i po sobie uwagę powszechną, do­
starczały niezliczonych domysłów dla buj­
nej wyobraźni kombinatorów politycznych; 
dziś doniesienie to nie obudziło ani nadziei 
lub niedowierzania, ani naw et ciekawości, 
a barom etr giełdowy ani się w górę nie 
podniósł na znak pogody, ani w obawie bu­
rzy nie spadł. Zapowiedziano z większą je ­
szcze pew nością, bo formalnie, konfereneye 
ministeryalne w Carogrodzie, a Europa nie 
objawiła przeto wiary w szczęśliwe rozw ią­
zanie kwestyi wschodniej; lecz przeciwnie 
m niem a, że kwestya ta może lada dzień 
wystąpić na jaw w całej swej natarczywo­
ści. Mówią także o kongresie, który m a u- 
legalizować nowe prawo publiczne europej­
skie i połatać zużyte i poszarpane szmaty 
kongresu wiedeńskiego. Wszystkie te w ia­
domości świat przyjmuje obojętnie. Zjazdy 
monarchów, konfereneye, kongresy, nie wle­
w ają już otuchy w tych , coby pragnęli u- 
trzymać przynajmniej to co zostało z da­
wnego składu Europy; ani też nie przestra­
szają tych, co widzą dopiero początek końca, 
a końca chcieliby się doczekać, co chcieliby 
się doczekać nowej Europy na nowem p ra ­
wie publicznem opartej. Obojętność, z jaką  
przyjęto doniesienie o zjeździe monarchów, 
Świadczy, iż przestano wierzyć w nietykalność 
i świętość aktów dyplomatycznych i w moc 
traktatów chwilową potrzebą wywołanych.

Nie rządy i gabinety kierują wypadkami, ale 
wypadki zmuszają rządy i gabinety do za 
stósowania się. Cała mądrość polityczna za­
leży na tem , aby zrozumieć naturę i donio­
słość wypadków. Szkoła materyalistów dy 
plomatycznych po uszy jeszcze siedzi w do­
ktrynie równowagi państw, którą układa na 
podstawie statystycznych cyfr, naturalnych 
granic, sił militarnych i tym podobnych o- 
bliczeń, a tym czasem  n ie  d o strzeg a , że 
oprócz tych d zia łaczy , są  inne da lek o  po­
tężn iejsze, nieujętne bo moralne, niedostrze- 
żon e  bo w żadnych niezapisane wykazach. 
Zajdzie wypadek, co połamie szyki i rachu­
by, wtedy szkoła ta nie obwinia swojćj do­
ktryny, ale tylko bada i dochodzi, czy or­
gana jój nie dopuściły się jakich pomyłek 
lub opuszczeń. Były tam zaprawdę pomyłki 
i opuszczenia, ale w tem w łaśnie one za­
szły, co musiało koniecznie ujść uwagi szpe­
raczy, w tem czego nie brano wcale w ra ­
chubę.

I cóż przyszło Europie z ostatnich zja­
zdów m onarszych, co z konferencyj ? Oto 
na pierwszych nie uświęcono nowych zasad, 
na drugich nie uprawniono żądań, ta­
kow e nie były przedstawione w formie not 
dyplomatycznych i poparte m ateryalną prze­
wagą mocarstw. A przecież po za uchwa­
łam i zjazdów i konferencyj, poza wyrokami 
kongresów zaszły wypadki, które w niwecz 
obróciły owe uchwały i wyroki. Toć już

teraz nikt nie wierzy, aby zjazd zapowie­
dziany trżech monarchów miał zamknąć 
przeszłość, a zrobić teraźniejszość progra­
mem długiego szeregu lat. I dla tego obo­
jętnie przyjmuje Europa wiadomość o tym 
zjeździe...

KORESPONDENCYA CZASU.

W r o c ł a w  15 lipca.

f  Z Prus od niejakiego czasu nie ma co pisać, 
jeśli się nie pisze o budżecie ministerstwa wojny 
i reorganizacyi armii. Około tej militarno - finanso­
wej kwestyi toczy się dziś cała wewnętrzna poli­
tyka pruska. Ministeryum, frakeye Izby poselskiej, 
prasa, publiczność nią się prawie wyłącznie zaj­
mują. Artykuły wstępne dzienników wszelkich od­
cieni, większych i mniejszych, w stolicy i na pro 
wincyi, ten jeden głównie przedmiot na wszystkie 
strony obracają. Sejm się zamienił na partykular­
n ą  komisyę z dwóch najliczniejszych frakcyj zło 
żoną, która na podstawie aż pięciu różnych wnio 
sków obraduje od kilku doi nad stanowiskiem, 
jakie Izba z?jąć ma w obec rządu, gdy rzecz 
wniesioną będzie na porządek dzienny obrad ple 
nsraych. Można z pewnośjią ca to rachować, że 
frakeye zgodzą się na zajęcie jednego wspólnego 
stanowiska, albowiem p jed y ń cz j wnioski mało 
się równią jeden od drugiego, że się zgodzą na 
stawienie oporu żądaniom rządu. Już dziś nade- 
s iły tu wiadomości, że przyszło między niemi do 
porozumienia.

Rząd z swej strony dowiadywał się poufnie, a 
zali przynajmniej z frakcją lewego środka nie da­
łoby się załatwić sporu kompromisem, który, za 
przyłączeniem się do niego innych frakcyj, jako 
konstytucyjnej, katolickiej i feodalnej, mógłby po­
zyskać większość Izby naprzeciw pozbawiojej 
sprzymierzeńców frakcyi postępowej. Projekt tcu 
widocznie się nie powiódł, bo prasa pólurzędowa 
zaprzecza jego istnieniu. Nie pozostało więc i rzą­
dowi nic innego, jak ostateczuie rozważyć, co mu 
czynić wypadnie, sk< ro Izba oświadczy się prze­
ciw reorganizacji armii i żądautgo budżetu nie u- 
chwali? Nie można na pewne twierdzić, co n ą d  
postanowił. Ale jest rzeczą bardzo do prawdy po 
dobną, że już jest zdecydowany, co ewentualnie 
zrobi. Równocześnie bowiem z pogłoską o poroża 
mieniu się z sobą frakcyj postępowych, rozchodzi 
się pogłoska, że n ą d  rozwiąże Izbę i wyda ma­
nifest do narodu, w y jad a jący  położenie rzeczy i 
okazujący, że reorganizaeya armii jest dla bezpie­
czeństwa Prus wobecotm położeniu Europy refor­
mą konieczną i nieuchronną.

Wielu lęka się takiej ew entualności i mniema, 
że m asa ludu pójdzie za  głosem kró la i w jbierze 
pow olniejszą Izbę. Znający lepiej chwilowe uspo- 
8 bienie ludu sądzą, że rachnba ta bardzo jest 
mylcą, że wiedzą o tem w najwyższych tf.rach, 
i że tylko na zastraszenie Izby pogłoska taka pu­
szczoną jast w obieg. Ze rachuba mogłaby się o- 
kazać mylną, jest to bardzo przwdopodobnem, że­
by jednak w najwjżs;>ych sferach mieli b jć  o tem 
przekonani, jest to niedorzeczne przypuszczenie. 
Kraj może jeszcze nie raz, lecz dziesięćkroć wy­
brać Izbę opozycyjną, zanim młoda konstytucyjna 
korona pruska, zbyt s lnie jeszcze przejęta patryar- 
chaluemi wyobrażeniami, przekona się, że wybór 
taki jest wyrazem usposobienia narodn, i zstąpi 
dobrowolnie lub z musu, legalną lub rewolucyjną 
drogą na pole prawdziwego konstytucjonalizmu. 
Być więc może, że rząd rozwiąże Izbę, ale jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, aby czynem takim poło­
żenie swoje polepszył.

O nznaniu królestwa włoskiego przez Prusy wie­
my tylko z doniesień zagranicznych. Potwiedzenia 
urzędowego dotąd nie znamy. Prasa miaisteryalca 
nie zwykła się śpieszyć z takiemi doniesieniami. 
Zamiar Austryi wstąpienia do ZoUvereinu, potwier 
dzony notą przesłaną do niemieckich państw związ 
kowyeh, oraz oświadczeniem hr. Rechborga w sej­
mie wiedeńskim, mocno ząjmnjc i niepokoi poli­

tyków pruskich. Austrya idzie śmiało naprzód, 
kiedy Prusy wahają się w każdej ważniejszej 
sprawie. Związek celny może się rozbić. W Pru- 
siech panuje przekonanie, że tak różnorodne pań­
stwa jak Austrya i Prusy nie mogą w jednym 
handlowym związku jako równouprawnione zosta­
wać. Jeżeli do pojedaania się nią przyjdzie, wię­
ksza część dzisiejszych państw związku celnego 
przejdzie na stronę Austryi i zjednoczy się w no­
wym związku. Co się stanie z traktatem handlowym 
francuzko- pruskim?

P o d g ó r z e ,  10 lipca. Gazeta lwowska zawie ra 
następującą korespondencyę pod datą powyższą:

„Most kolei żelaznej na starej odnodze Wisły 
ma b jć  teraz zastąpiony sklepionym mostem ka­
miennym lub żelaznym; ale rozpoczęcie budowy 
jego zawisło od układów, jakie się toczą co do 
planu, wyrobionego podług pomysłu pana E. Ziffer, 
znakomitego inżyniera. Podług tego planu, który 
uwzględnia zarówno interes gminy tutejszej jak  i 
kolei Karola Ludwika, miałaby być dawna odno­
ga Wisły poprowadzona inaem korytem, i w tym 
celu zbudowauoby kanał dłagości 1000 sążni, któ­
ryby zaczynał się od lewego brzega Wisły, przy 
moście na Stradomiu wpływał w pierwotne koryto 
rzeki, a potem opuszczając je  w pobliżu rzeźni 
szedł równolegle wzdłuż ostatecznej północnej po­
łaci domów na Kaźmierzu i wreszcie wpływał do 
Wisły naprzeciw c. k. magazynów soli na Podgó­
rzu. Kiedy więc dzisiaj w starej odnodze Wisły 
przy nizkim stanie wody i w czasie gorąca niema 
woda żadnego odpływn i rozszerza do koła nie­
zdrowe dla ludności wyziewy zgnilizny, zaradziłby 
temn kanał projektowany w taki sposób, że na­
wet przy najniższym stanie wody miałaby rzeka 
bardzo obfity odpływ i unosiłaby z sobą tym spo­
sobem wszelkie nieczystości.

Projekt ten nietylko zasługuje na szczególną u- 
wagę dla niezbędnie potrzebnej regulacyi odnogi 
Wisły, ale ułatwiłby nawet gminie jej zadanie co 
do zamierzonego budowania kanałów odchodowych, 
w którymto celu wysłano ładzi fachowych do Lon­
dynu dla zbadania tamtejszego systemu kanaliza- 
cy i; ma on bowiem tę korzyść za sobą, że wszy­
stkie kanały odchodowe, a miauowicie na przed­
mieściu Kaźmierzu łączyłyby się w nowym kanale, 
którego budowa i we względzie sanitarno-policyj- 
nym byłaby pożądaną, i zresztą nienaraziłaby 
gminę miasta na zbyt wielkie koszta, gdyż %  
części ich pokryłaby administracya kolei Karola 
Ludwika, a tylko jedna czwarta część przypadłaby 
na gminę za regulacyę odnogi od njścia aż po za 
most na Stradomiu. Kolej Karola Ludwika miała 
by przytem tę znaczną korzyść, że zamiast budo 
wauia mostu potrzebowałaby ty lko pociągnąć prze­
cznicę przez nlicę W iślaną, i w łaśnie też dlatego  
p rzy ję łaby  jej adm in istracya  na siebie w iększą 
część kosztów  bodowy kanału.

Jedyny zarzut, któryby możua róbić temu pro­
jektowi, jest ten, że miasto Podgórze w czasie wez­
brania wód byłoby narażone na większe niebez­
pieczeństwo, mż dotąd ; wszelako jestto tylko przy­
puszczenie, niestwierdzone ani teoryą ani prakty­
ką, i niepowiuno przeto przeszkadzać wykonania 
tego projektu. A nawet i w takim razie, gdyby 
zarzut ten był słusznym, możuaby przecież uchy­
lić to niebezpieczeństwo zbudowaniem grobel, któ­
rych koszta niebyłyby pewno tak znaczne, jak 
możliwa szkoda zrządzona wylewem. Zresztą był­
by to zdaniem naszem wielki błąd, gdyby gmina 
miasta niekorzystała z tak pomyślnej sposobności, 
jak ą  nastręcza jej dzisiaj spólność interesów, gdyż 
wkrótce mogłaby nadejść chwila, w którejby gmi­
na ze względu na stan zdrowia musiała przystąpić 
do uregulowania i zagłębienia odnogi Wisły; a 
w takim razie musiałaby naturalnie ponosić sama 
ogromne wydatki, kiedy przeciwnie dzisiaj może 
stosunkowo małym kosztem zobowiązać sobie wici 
ce wszystkich mieszkańców Krakowa.

Wiedeń 16 lipca. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
noty gabinetu wiedeńskiego do reprezentantów 
Austryi przy dworach niemieckich w sprawie unii

związkowej. Akta te ogłoszone zostały naprzód 
w Gaz. augsburgskiej. Na czele ich znajduje się 
depesza okólna. Gaz. wiedeńska nadmienia, żenie 
do wszystkich rządów jednakowe i okólne noty 
przesłane zostały, lecz że takowe były odmiennie 
do różnych stylizowane, w miarę tego, jak daleko 
zaszły i w jaki sposób prowadzone były układy 
handlowe. Z tego się pokaznje, że posłano także 
noty do Berlina i Drezna, lubo Prusy i Saksonia 
przystąpiły do traktatu z Francyą, lecz oczywi­
ście akta do tych państw wystosowane, inaczej 
brzmiały.

— Podaliśmy wczoraj wniosek hr. Antoniego 
Anersperga, przedstawiony w Izbie wyższej Rady 
państwa w d. 14 b. m. z okazyi wniesienia bud­
żetu węgierskiego, a tyczący się porozumienia się 
z Węgrami. Mowa, jaką wnioskodawca miał przy 
tej sposobności, świadczy więcej o jego dobrych 
chęciach, niż o praktyczności jego politycznego 
poglądu, albowiem ten wniosek jego jak  i mowa 
nie mają żadnej pozytywnej podstawy. Treść jego 
mowy, o ile się da takową skrócić, jest następu­
jąca :

Dobrze zrobiła komisya finansowa Izby, nie za­
puszczając się w rozbiór cyfr. Położenie rzeczy 
jest wyjątkowe, trzeba wyjątkowo działać. Mówca 
chce zwrócić uwagę Izby na to położenie, Die roz­
bierając właściwej kwestyi węgierskiej. Powoła­
niem Austryi jest utrzymywać zgodę i jedność 
między różnorodnemi ludami. Za czasów rządu 
absolutnego, wola Monarchy utrzymywała tę je ­
dność; teraz trzeba jej szukać w wspólnym orga­
nie reprezentacyjnym do spraw wspólnych, jakie- 
mi są handel, wojna, finanse i sprawy zagrani­
czne. Odstępując od tego, można narazić Austryę 
na zgubę. Mówca zwraca uwagę na zgubność za­
sady nietykalności ustaw z r. 1848, gdyż te nie 
polegają na legalnych podstawach. Z tej Btrony 
Lltawy wcale inne ustawy weszły w życie. Jak  tu 
pogodzić obie części na innych opierające się usta­
wach? Jedna strona chce drugą przeczekać, a sa­
ma nie myśli czynić ustępstw. Wielu życzy sobie 
tego rozdwojenia, pragnąc upadku monarchii. Lu­
dzie ci porozumiewają się z nieprzyjaciółmi Au* 
stryi, ale zapomnieli, że i Francuz i Tarek uży­
wali Węgrów dla swoich wyłącznie celów. Ten 
nawet, który chciał Węgry zbudować jako pań­
stwo, (Kosżut) poznał niepodobieństwo i postawił 
nowy projekt państwa naddnnajskiego. Z takimi 
ludźmi nie można myśleć o porozumieniu się, 
gdyż wiedzą oni, na co czekają; inni jednak 
chcą Węgry utrzymać w połączeniu z Austryą. Ci 
jednak są o tyle w błędzie, iż nie myślą o auto­
nomii, ale o przewadze żywiołu madziarskiego. 
Z tymi ludźmi będzie można przyjść do zgody, 
byle się zrzekli wyłączaości swojej. Następnie 
przechodzi mówca do pochwał konstytucyi z 26 
lutego, w której widzi możność pogodzenia wszy­
stkich żywiołów narodowych na podstawie upra­
wnienia.

Wniosek hr. Auerperga przypomina podobny 
wniosek Wisera w Izbie deputowanych. Z tego też 
porodu Minister stanu zabierając głos wchodzi w 
rozbiór tamtego wniosku, w którym niewidzi na­
gany dla rządu ani nacisku, ale tylko objawione 
życzenie pojednania. Ministrowie też dokładali do­
tąd wszelkich starań, aby przyjść do ugody z Wę 
grami. N. Pan czekał też długo i cierpliwie, do 
póki sejm węgierski nie przekroczył granic do 
zwolonych. Wszystkie kroki rządu odtąd przedsię­
brane zmierzały do zjednania powagi prawom, 
i nic takiego nieuczyniono, coby mogło kraje wę­
gierskie utwierdzić w mniemaniu, jakoby rząd cen­
tralny zamierzał naruszyć właściwości krajowe i 
ścieśnić tę samoistność, jaką zapewnił dyplom 
październikowy i konstytucya z lutego. Jeżeli rzą 
dom niepowiodło się otrzymać pożądany owoc sta 
rań swoich, to da się usprawiedliwić okolicznościa­
mi. W czasach namiętności i rozognionćj wyobraźni 
trudno rozwiązywać wielkie kwestye prawa publi 
eznego. Maszą one być na zimno rozbierane, a 
Minister uznaje, że takićj chwili długi czas nie było 
w Węgrzech, ale spodziewa się, że jest ona już 
przygotowaną, a nawet, że może już nadeszła. We 
wszystkich częściach monarchii nabyto przekona­
nia, że żywy udział w życiu publicznem jakie

N. Pau wszystkim krajom otworzył, więcćj dobrego 
przyniesie całemu państwu i każdemu z osobna 
krajowi, aniżeli unikając udziału w wspólnćj pra­
cy. Dla tego niedaleką Jest chwila, w któiej ze 
wszystkich stron państwa rozpocznie się podnie­
sione życie konstytucyjne. Droga jaką rząd postę­
pował dotychczas, pozostaje nr dal ta sama. Jest ona 
wyraźnie wskazaną w przyjęciu obowiązku wspie­
rania zamiarów cesarskich wyrażonych w konsty­
tucyi lutego. Zamiary te uroczyście były obwie­
szczone. W obec takich manilestzcyj woli cesarskićj 
jedna tylko pozostaje droga dla każnego prawego 
poddanego, to jest przyjąć konstytucyę, jak ą  aał 
Cesarz, a powolne modyfikacye jćj przeprowadzać 
w sposób naznaczony w tćj konstytucyi. Rząd ni­
czego niezaniedba, aby pojednawczo wpływać na 
sprzeczne umysły, które się zdała trzymają życia 
konstytucyjnego. Ale oraz poczytuje sobie za obo­
wiązek nieodstępować od norm wypowiedzianych 
stauowczo za wolą cesarską. Po tem oświadczenia 
Minister dodał, że w wniosku hr. Anersperga nie 
upatruje ani nieufności ani przestrogi, albowiem 
czuje, iż na takowe nie zasłażył, ani też nio po­
trzebuje ich i spokojnie wygląda uchwały Izby 
nad wnioskiem.

Mimo tego oświadczenia, a może i z powodu 
tego oświadczenia, wniosek Anersperga kilkanaście 
tylko głosów uzyskał i npadł.

N i e m e j .

Dzienniki zamieszczają obszerne opisy obchodu 
strzeleckiego w Frankfarcie, któremu wszystkie o- 
koliczności towarzyszące, nadały znamię politycz­
nego obrzędu. Panujący książę Ernest Sssko Ko- 
bargski, znany popieracz stowarzyszenia narodo 
wego i twórca związku strzeleckiego całych Nie­
miec, znalazł się w swoim żywiole. Straciwszy 
wielce na popularności swój różnemi przygody, 
a mianowicie kandydaturą cesarską, broszurami da­
wnego sekretarza swego Bollmanna, odbył wy­
cieczkę na Wschód, o którćj więcćj prawiono przed 
jćj rozpoczęciem aniżeli za powrotem księcia. Na 
wyprawę krzyżową mnićj czyniono przygotowań 
zbrojnych przed siedmiu lab sześciu wiekami, niż 
ter A z, kiedy książę Koburgski miał bezpie­
cznie jechać statkiem parowym do Aleksandry i, a 
potem koleją żelazną do Kairu, a potem pod opie­
ką Kawasów odbyć przejażdżkę na wielbłądzie po 
pustyni. Tymczasem przygotowania do wyprawy 
odbywały się na taką skalę jakby szło o zdoby­
cie Abisynii. Liczna służba od stóp do głów zbroj­
na, malarze, historyografy, bióra dyplomatyczne 
itd., miały dostarczyć opisów tćj zajmującćj po­
dróży, która się skończyła zasłabnięciem kię- 
żnćj, cbybionem polowaniem i długim wypoczyn­
kiem. Podróż ta miało to jednak znaczenie poli­
tyczne, że książę przestał figarować jako pierwszy 
reformator niemiecki i że odzyskał na powrót stra­
coną n dworów niemieckich opinię wiernego człon­
ka Bundu niemieckiego. T eraz  obchód strzelecki 
na nowo wyprowadził go na widownię i dozwolił 
mu wystąpić z tąjonemi w pustyni uczuciami jedno­
ści niemieckiej. Książę miał mowę, którą podaliśmy 
telegrafowaną przed dwoma dniami niemal dosło­
wnie. Przebrany za Strzelca, wziął udział w pocho­
dzie, jakim rozpoczęto uroczystość. Było około 
7000 strzelców, po większćj części z Niemiec za­
chodnich i południowych; z Prus bardzo mało, a za 
to wielu w tćj liczbie Szwajcarów. Oczywiście, że 
włoskich strzelców nie było po wiadoitój kerespoo- 
dencyi centralnego związku frankfurckiego z towa­
rzystwem centralnem włoskiem któremu przewo­
dniczy Garibaldi. Oprócz strzelców uczestniczyli 
w pochodzie uroczystym członkowie stcw arzjsień 
gimnastycznych w liczbie parę tysięcy, oddziały mu­
zyków i śpiewaków itd. Niektóre kompanie strze­
leckie były w kostiumach średniowieczuych.

Nie będziemy powtarzać choćby nawet w skró­
ceniu, licznych mów munych z powodu tego ob­
chodu. Wszystkie obracały się około jednego zna­
nego tematu, jedności niemieckiej, a rćżnick ich 
więcej oratorska niż przedmiotowa. Rozpoczął ich 
szereg Dr Passavant, prezes centralnego komitetu. 
Pogoda nie sprzyjała otwarciu obchodu w dniu 13 
b. m., lecz nazajutrz już się nieco wyjaśaiło.

Część Literacko-Artystyczna.
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(Dokończenie).

Co do filologii zatrzymam się w najw ażniejszych
Punktach.

ł>r°fe«or postanowił odpowiedzieć nanajważniej 
826 Ly*anie filologii słowiańskiej, którem jest: 

v AJtąd pochodzi podział języków 40,000,000 
„Słowian, w pewnych charakterach co do budowy 
„w y ra z ó w  na dw iagałęzie , to jes t: na gałęź za­
ch o d n ią , do k tó re j należą języki polski z kaszub- 
„skiera odcieniem, serbsko łużycki, czesko i moraw 
„sko-słowacki > Da gałtż wschodnio-południową, 
„do której należą języki: ruskie (biało i mało), 
„bułgarski, se rb sk o -kroai ki i słoweński lub choru- 
„tański?

„Zkąd pochodzi że j ^ K i ^ k i e w s k i , którym 
„mówi także około 40,000  000 Moskal', (w r. 1834 
„podługSzafarzyka,jednymję®y*’®m moskiewskim 
„bez narzeczy mówiło 33 ,000 ,0 0 0 ), bez Nowogro- 
„dzian, różni się nawet pod względem budowy wy- 
„razów od języków 40,000,000 Słowian dwóch 
„pierwszych gałęzi?"

Widoczna z tego podziału, że profesor nasz ró

żui się od Dąbrowskiego, Szafarzyka i licznych ich 
zwolenników w samym podziale ludów mówiących 
po sEwisńsku. Ci bowiem uczeni mięszają Moskali 
z Rusia&mi w oddziale języków uważanych pod 
względem słownikarskim, a Morawian łączą do 
Czechów, a nie do Słowaków. Uprawnienie tego 
ostatniego punktu okażemy urną razą, bo teraz 
zatrzymamy się nad główną zmianą, jakową wpro­
wadził p. Duchińsk’, to jest: w nbienin z mowy 
®08k:ewskiej zapełnić osobnej gałęzi nawet pod 
względem słownikarskim, to jest budowy wyrazów.

wo wyosobnienie języka moskiewsko-słowis ńskie 
?° J®8* Daturalnem wypływem jego pochodzenia. 
Jak  tylko rzeczą zostało udowodnioną, że Moska- 
le przyjęli j ę ^  0bcy, już wnieść należy, że ODi 
da }ę*ykcwi swoje własne charaktery. Du-
browski, piszący prze(j b lsko sztśćdziesięc u laty
aógł uie wiedzieć kto są Moskale, a co trudniej 
sza dla badacza, nie wiedział, że Moskale inaczej 
piszą, a inaczej wymaWjają  Oni jaż  w tym pun­
kcie stanowią wytączaość między Słowianami; bo 
wszyscy Słowianie naw et Bułgaro-Słowianie wy 
mawiają jak piszą- v*°®kale naprzykład piszą: 
holowa jak  Ru81Di, zkąd Dąbrowski, nie znając 
eufoniki moskiewskiej, mógł śmiało powiedzieć: 
Moskale i Rusini stanowią jedną gaty£. Ależ Mo­
skale wymawiają ów wyraz : oać«WO) to jest wy­
mawiają inaczej aż dwie g iosai, a więc jedności
nie m a! . ,

P. Duchiński okazał licznemi Uowcdami potrze­
bę wyosobnienia Moskali we wzg 5 języka icb
moskiewsko-słowiańskiego, nie tył o pod wzglę­
dem charakterów cywilizacyi jakową posiada ale 
i we względzie słownikarskim. , .

Z resztą Wostokow (po niemiecku zwał się Oste-

nek) Mikhmcz i inni filologowie, zauważyli ju t 
potrzebę wyosobnienia języka moskiewskiego w ga­
łęzi języków słowiańskich.

Wejdźmy teraz co do samych Słowian. RuZ 
patrzmy prawidła podług których dzielą ich języ­
ki na dwie grupy, a następnie okażemy niektóre 
z dowodów p. Dochińskiego, że przyczyną tych po­
działów jest, że ojczyzną wszystkich dzisiejszych 
Słowun, są kraje przywiślańskie.

A. Języki zachodnie: polski, słowacko-aioraw 
ski, czeski, serbów-łużyckich.

1) Modlić się i t. p. (zachowuje d )
2) Lubię (bez l).
3) Głowa (m niej sam ogłosek).
4) Ząb (ą nosowe).

B. Języki wschodnio - poludniow e ; ruskie (biało, 
małoruski) bułgaro słowiański, serbo-kroacki i sło- 
weńsko-chorutański.

1) Molitisia i t. p. (wyrzuca d).
2) Lublin (z l).
3) Hułowa (więcej samogłosek).
4)  Zub (nie ma nosowych).

Jest jeszcze kilka podobnych prawideł, podług 
których dzielą zwykle języki słowiańskie na za­
chodnie i wscnodnio-poładniowe.

Oto są zasady tych sławnych podziałów Słowian 
podług mowy. Zasady te, mówi nasz profesor, są 
ważne dla filologa, ale czy godziło się, j ab dotąd 
robili i robią, brać je  za podstawy oceny stosun­
ków politycznych między Słowianami ? Co większa, 
zasady te nie są sprawiedliwe, gdy chcemy ściśle 
je zastosować nawet pod względem słownikarskim. 
Tak np. ani Bułgarzy, ani Serby, ani Kroaci nie 
mówią hołowa kle głowa, to jest wymawiąją jak  
Polacy.

Dąbrowski położył przyrostek roz, jako chara­
kterystykę języków , bo podług niego u Słowian 
w8chodnio-południowyeh przyrostek ten wymawia 
się raz (rozbić, razhyty). Ale tak nie jest: Języki 
ruskie mają tak jak  i czystc-polski rozbyty przez 
o, a nie przez a  itd. Ale przystąpmy do^wyjaśnień 
samych prawideł.

I. Co do głoski D. Opuszczenie jćj przez Pola­
ków wschodnich, to jest w językach biało i mało- 
ruskich, powstało z wpływu ludów turańrkicb. 
W łtśnie ponieważ Słowacy, Morawianie i Czesi, 
zachowują tę literę, ztąd wniosek naturalny, że 
nie byli pod wpływem Taranów, tyle ile byli p id 
ich wpływwem ci Lechy, którzy udali się znad 
Wisły do Nowogrodu, na Dniepr, a ztąd na Dunaj.

Jakież są dowody, że owo opuszczenie głoski 
D  pochodzi od wpływu turańskich języków na ję 
zyk mazurski tych Lechów, którzy udali się nad 
Dniepr i do Nowogrodu? Jakież są dowody, że 
zachowanie głoski D  jak  u Polaków, u Czechów 
i Słowako - Morawów oznacza stosunkową czystość, 
pierwotuość mowy mazurBkićj? Zmuszeni jesteśmy 
opuścić liczne wywody profesora w tym punkcie; 
u niego bowiem każda litera ma swą historyę i 
historyę nadzwyczaj zajmującą. p

Zapiszemy to co nas najwięcćj uderzyło- 1) 
minąwszy małe wyjątki, łiteia D  jest ntyw.a“9.“ k 
powszechnie przez wszystkie narody inayj-
skićj albo wenedyjskiój (Arya) jak  u roURow, wy­
jąwszy, uważmy to dobrze, u Skandynawów. U 
Skandynawów nazwa ta ioh nawet jest Skany; 
tak w sa gah,  to jest z opuszczeniem głoski D  
Ztądto ojcowie nasi Wenedti nadwiślańscy zwani 
są w Sagaoh Wanami. Wauy w Sagach— to na­
ród mędrców, w ciągłych walkach z Jotunami, En-

tami czyli Torsami (Taranami). 2) Właśnie ci T a­
ranie którzy naibliiój sąsiadowali z Lechami Ra- 
dyma, to jest Moskale Mera (mieszkańcy gubernij: 
Moskiewskićj, Włodzimirskićj) opuszczają głoskę 
D. Oprócz inDych dowodów widoczna to w samćj 
tej ich nazwie Mera (u Nestora Mera i Meria). 
Właściwa nazwa Moskali, jedna z nazw pierwo­
tnych ludów, to jes t: człowiek, jest M era, tak jak 
wyraz Lech ma takież znaczenie: człow iek  u wielu 
ludów Azyi używających języka Aryów lub Hio- 
dów. Imię to Turanów M era  w rozmaitych wyma- 
wianiacb, znajduje się u wszystkich ludów od ser­
ca Moskwy europejskićj aż do Oceanu Spokojne­
go, a nawet u tuby lców  Ameryki, jak  to okazał 
obszernemi wywodami i dowodami śp. Castren, 
członek akademii peteraburskićj. (Zobacz nadto u 
p. Visqnenes: Considerations sur la Nationaliti S la­
ve et sur la N ationalite Moscovite w dziele: Voyage 
dans la Torquic, str. 4 7 5 ). Wyraz Smerd w prawo- 
dawstwie rolski wschodnićj, a ztąd i nad Elbą 
(Smardo-omardonis) pochodzi od nazwy Taranów 

• rJ  7 ■ i  a S ta r z y k a  w Starożytnościach Sło- 
wianskicn w tomie Iszym. Moskale Mera byli czę­
ścią Moskali Merdów, których szczątki niezgubio- 
06 słowiańskim zachowują się dotąd
w Mordwie, litera W  jest ta dodatkiem, jak w wy­
razie : Moskwa (Moskale). 3) Niepotrzeba więc szu­
kać innego powodu wyrzucania głoski D  przez 
tych Lechów, którzy emigrowali z nad Wisły na 
Wschód, jak  wpływ Taranów - Moskali Mery z ga­
łęzi Merdów. 4) Dzisiejsi filologowie skandynawscy 
przypisują wpływowi Taranów, że języki skandy­
nawskie wyrzucają głoskę D.

II) Co do głoski L. Służy ona za prawidło cha­
rakterystyki dwóch gałęzi języków słowiańskich,
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Oprócz strzelców, nietylko całe miasto Frankfort 
wyległo na obchód na błonie, ale drogie tyle cie­
kawych przybyło ze wszystkich stron Niemiec, tak  
iż iiczono w ogóle do 200,000 obecnych. W po­
niedziałek 14go zaczęło się strzelanie. Każdy dzień 
strzelania kończy się ncztą, przy której mnóstwo 
mów byw a, wszelako regulam in przepisuje, aby 
nik t dłużej nad 5 minut nie zabierał głosu. Ostro­
żność ta  była potrzebną, a przecież nieobeszło się 
bez zajść drażliwych. Jeszcze przed przybyciem 
do Frankfartu  donosiły dzienniki, że towarzystwa 
strzeleckie z Tyrolu m iały surowy nakaz trzym a­
nia się razem i nie łączenia się z innemi tow a­
rzystwami strzeleckiemi, a ja k  donosi Presse w 
telegramie z Frankfurtu z dnia 15go b. m ., przy 
uczcie tego dnia Metz (z D arm stadtu), jeden 
ze znanych naczelników N ationalvereinn, wymię 
uiając Elektorstw o Heskie i Szlezwik jako  naj­
nieszczęśliwsze dzieci Niemiec, postaw ił trzecią 
z kolei Austryę niemiecką. Profesor Wildauer 
z Innsbruku ujął się za swym rządem  i odparł za­
czepkę, a  lubo mowę mu przeryw ano, wszelako 
zakończył ją  wśród oklasków  ze strony Szw ajca­
rów. Przytoczenie Hesyi i Szlezwiku w skazuje kie­
runek wszystkich mów. Hesya weszła w nałóg 
n Niemców, lubo więc zmiana już t:un nastała, je- 
duak niezaniedbano przypomnieć tego k ra ju , k tó­
ry służy za środek do budzenia miłości ojczyzny. 
C<> do Szlezwiku, ten zaczyna na nowo odgrywać 
rolę ofiary, chociaż kraj ten nigdy nie był częś :ą 
Niemiec.

N astępstw  politycznych nie będzie m iał ten ob 
chód żadnych, a lubo w szystkie roowy stenogra­
fowane wyjdą zapewne w osobnym zbiorze i do­
łączone będą do opisn obchodu frankfurckiego, 
wszelako nie będą miały one nigdy ważności roz­
praw  parlam entarnych. Vorparlament niemiecki zy­
skał może nieco stronników, ale na tóm koniec.

R o s j a .
Dzienniki petersburskie podają urzędowe sp ra­

w ozdanie o postępie spraw y włościańskiej, a ja k  
kolwiek sprawozdanie to chce w lepszem świetle 
rzecz przedstawić, okazuje się, iż ona bardzo wol­
no postępuje a  często w tył się cofa, to jest ukła­
dy już  zawarte, są zrywane przez włościan, któ 
rzy czekając na tak zw aną „nową swobodę", k tó­
rej ogłoszenia spodziewają się po upływie prze 
chodowego okreeu kończącego się w dniu 2 m ar­
ca 1863, nie chcą podpisywać żadnych układów, 
to je s t bram ot. hpraw ozaanie podaje, że dotych­
czas w ogóle przedstawiano 39,036 bramot, z któ­
rych jednak  tylko 8,307 włościanie podpisali. C j- 
iry statystyczne zaw artych układów okazują, iż 
spraw a ta postępuje najlepiej w gubernii sam ai- 
skiej a najgorzej w astrachańskiej. T a  liczba pod­
pisanych układów nie może być jednak m iarą po­
stępu spraw y włościańskiej z powodu, że podpi­
sane zryw ają włościanie, stąd  następują zaburze­
nia, które rząd siłą wojskową przytłumia. I ta* 
sprawozdanie urzędowe mówi, iż zaburzenia z te­
go powodu były w niektórych wieściach w guber­
niach tulskiej, woroaeżskiej, symbirskiej, saratow ­
skiej, penzeńskiej, pskowski j , tam bowskiej, pół 
tawskiej, charkowskiej i crelskiej. W  gubernii wi- 
jatskiej we włościach p. Durnowa musiano użyć 
całego batalionu w ojska i zaburzenia jeszcze nie- 
uspokojo-e. Nie utłumione także m ają być według 
spraw ozdania niespokojności, czyli ja k  spraw ozda­
nie zowie nieporządki w guberniach mżnonowc- 
grodzkiej, karskiej i orenburskiej oraz penzeńskiej 
w dobrach p. Ahmatowa.

Z pośród ważnych spraw wewnętrznych, jedy­
nie o tej spraw ie włościańskiej dzienniki rosyjskie 
jeszcze do tego czasu wiele pisać mogą i nieco swo 
bodniej, zawsze jednak  w granicach ogłoszonej 
w roku zeszłym ustawy, niedostatecznej i zawikła- 
nej, której krytykow ać nie wolno, lecz tylko w jej 
granicach różne podawać projekta, różne sposoby 
zastosowania je j i rozwoju, przykłady różnych zajść 
i wypadków, aby wskazać rozmaito jej zastoso­
wania, przyczem w łaśnie okazuje się ich niedosta­
teczność. Najwięcej się jednak tą  spraw ą zajmo­
wały, najgłębiej w stosunki w glądając, najśmielej 
przem awiały dziennik Deń i przegląd Sowremien­
n ik , z których pierwszy skasowano jdrogi zawie­
szono. Pozostałe dzienniki zajm ują się dzisiaj 
najgoręcej dwoma z tysiącznych aw estyj z tej 
wielkiej sprawy wypływających, a mianowicie ró- 
żnemi projektam i zastósowania ustaw co do zi - 
r z ą d u  g r o m a d y  w i e j s k i e j  i urządzenia s z k ó ­
ł e k  p o c z ą t k o w y c h .  Komitet, któremu wprzód 
przewodniczył W. książę Konstanty, a teraz ks. 
Gagarin prezydnjący tymczasowo w R idzie  pań­
stw a, zajm uje się także temi dwoma kwestyami.

Co do zarządu a raczej sam orządu gromady 
w łościańskiej, dzienniki ogłaszają wyjątki z roz 
praw y Chruszczowa (był potem towarzyszem mi­
nistra) napisanej jeszcze w r. 1838, a w ydruko­
wanej po raz pierwszy w 1860 r. W rozprawie 
tej Chruszczów w ykazuje, iż samoistność i sam o­
rząd gmiuy je s t pierwszym w arunkiem  dobrego 
urządzenia stosunków Bpółeczuycb i urządzenia

państw a. Rozwój ośw iaty i jawność zarządu sta­
wia on za w arunki rozwoju samoistności gromad 
wiejskich. Przytoczymy tu k ilka ustępów z tej bro­
szury, podanych dawniej przez Sowremiennik, oka­
zujące zarazem  w jak i sposób pismo to zawieszo­
ne zapatryw ało się na wewnętrzne spraw y rosyj­
skie.

„W łościanie rosyjscy— powiada Chruszczów —  
zostawali od najdawniejszych czasów w najsm u­
tniejszym  stanie. Jedną z przyczyn tago był c ią ­
żący nad nimi u c i s k  u r z ę d n i k ó w .  Hr. Kisielew 
obejm ując posadę m inistra dóbr skarbow ych, za­
czął od studyów nad stanem  włościan skarbowych. 
Siudya te w ykazały najzupełniejszy zamęt. Nie 
było żadnego zarządu , w szystko oddane było s s -  
m o w o l n o ś e i  policyi ziemskiej i zwierzchności 
sielskiej, której w ładza nie była dokładnie okre­
śloną i pozostawała pod wpływem sprawników i 
Izb skarbowych. Organizacya grom adzka istniała 
tylko z im ien ia; na zgromadzeniach w karczmach 
i krzykliw ych tak  zwanych „schadzkach grom adz­
kich" rządziło despotycznie kilku bogatszych. Głó­
w ną przyczyną tego była wadliwa organizacya są ­
downictwa, policyi i wszelkich władz miejscowych. 
Najprostszym  więc środkiem zaradczym była n a ­
p r a w a  t y c h  wszystkich ważnych organów bytu 
społecznego. (Tak więc ju ż  Chruszczów doszedł 
do zasady, że przeprowadzenie reformy włościań­
skiej nie je s t możobne bez reformy sądownictwa, 
adm in istrac ji, wychowania publicznego, słowem 
bez reformy całego państw a i całej spółecznośti, 
co następnie tylokrotnie powtarzano. P . R. Cz.). 
A le w owych czasach pojęcie rząd u , a być może 
że i środki niedojrzały jeszcze i nie doszły do tego 
rozw oju, który już teraz dozwala przystąpić do 
przeobrażeń ogólnych, do dna sięgających. W e­
dług panujących wówczas pojęć za najlepszy śro­
dek  napraw y jakiejkolw iek gałęzi bytu uważano: 
usunąć ją  z pod porządku ogólnego, utworzyć o 
pieką. Postąpiono tak  z włościanami skarbowymi. 
Lecz już wówczas ministerstwo włości skarbowych, 
widząc że złe płynęło głównie z s a m o w o l n o ś c i  
b i u r o k r a c y i  i z nieładu w gromadach wiejskich, 
postawiło zadanie: rozwijać samoistność gromad 
i stopniowo usuwać je  z pod wpływu urzędni­
ków."

Dalej Chruszczów przedstaw ia, iż działanie pod 
tym względem ministerstwa dóbr skarbow ych roz 
biło się o dwie przeszkody: o brak samoistności we 
włościaninie i arbitralność całćj biórokracyi i ca­
łego systemu administracyi. „Należało, mówi Chru­
szczów , wychowywać gromadę w łościańską, wł < 
ścian pobudzać do działalności spółecznćj, bronić 
grom adę od zamachów samowolnych władz admi 
nistracyjnych". Następnie Chruszczów wskazuje 
bliżćj przyczyny, dla których nie udało się mini 
sterstw u wykonać zamierzone zadanie, a do tych 
przyczyn policzą brak jaw ności i wolności druku, 
oraz samowolny charakter władz administracyjnych, 
od którego nie było wolne i ministerstwo dóbr 
skarbowych. I pisze:

„Komuż nie je s t znany ogólny charakter naszćj 
adm inistracyi, tudzież wpływ gniotący wszystko 
c e n t r a i i z a c y i ,  opóźniający tok spraw  i zaspo­
kojenie potrzeb miejscowych. Złe to wyświecone 
dokładnie w ostatnich la tach , wywierało olbrzymi 
wpływ na wszystkie części adm inistracyi, a  mini­
sterstwo skarbu nie było od niego wolne. Wielu 
urzędników energicznych i dobrze myślących star­
gało siły w bezpłodnćj walce; na miejsce ich wpeł­
zli ludzie, dla których był wszystkiem interes oso­
bisty. B rak jawności i wielka przestrzeń działania 
uczyniły niemożebnym nadzór."

W reszcie pochwala Chruszczów , iż ministerstwo 
postanowiło rzucić zbyteczną sw oją opiekę i do 
grom ad w dobrach skarbowych zastosować usta  
wę z 2 marca, ueamowalniając te gminy.

Sowremiennik za drugi warunek rozwinięcia sa­
moistności gromad wiejskich uważa rozwój oświa­
ty i pisze: „Niepodobna m niem ać, aby włościanie 
zdołali się wyswobodzić z pazurków biurokracji, 
jeżeli nie będą umieli prowadzić sami i sprawdzać 
swoje spraw y piśm ienne, jeżeli nie będą znali 
swoich praw  i obowiązków." Dodaje dalej ten prze­
gląd rosyjski, iż w ciągu 1860 roku liczba szkółek 
wiejskich wzrosła o 30 procent, liczba uczniów o 
40 procent w porównaniu z daw niejszą cyfrą, co 
jednak  jest bardzo mało zważając na szczupłość 
dawnej liczby. W końen pisze, iż w dobrach skar­
bowych nakazano zakładać Bzkółki wszędzie gdzie 
tego zażądają włościame. Z naszej strony dodamy, 
iż rozkaz ten je s t bardzo niedostateczny, a wyko­
nanie jego  od woli niższych władz zależy; powtó 
re, iż rząd winien te szkółki zakładać nie czeka 
ją<< na żądanie włościan, którzy jeszcze nie znaają 
pi żytku oświaty.

Wi o c h y .
Przypom inają sobie czy te ln icy , iż wiadomo­

ści z Rzymu przez Marsylię donosiły, iż tak  fran- 
cozkie ja k  i papiezkie wojsko było tam od 3 t. 
m. konsygnowane w koszarach, ostrożności różne 
pizeduięwzięto, gdyż obaw iają się dem onstracji.

Otóż korespondent z Rzymu w Iśc ie  z 6 t. m. do 
L a  Presse z 14 t. m. pisze co następuje:

„Gdybyście się mnie zapytali, dla czego od dni 
trzech w ojska francuzkie i papiezkie są  konsy­
gnow ane w koszarach, a  patrole są  podwojone, 
odpowiedziałbym wam, że zupełnie nie znam po­
wodu.

„Gdy zbliżał się 3 lipca, ministrowie papiezcy 
przypom inając sobie, iż nadchodzi trzynastoletnia 
rocznica wejścia Francuzów do Rzymu przez wy­
łom śgo Pankracego, uderzyli na alarm. P. Mero- 
de udał się do marg. Lavalette i do jen. Monte­
bello zaręczając, że gotuje się wielka demonstra- 
cya przeciwko Francyi. Gdy p. Lavalette nie chciał 
temu wierzyć, p. Merode rzek ł: „pZrób pau ja k  
chcesz, lecz raporta naszej policyi jak ie  odbieram 
zgadzają się iż przygotowują manifestaeyę wielką 
nie przeciwko nam, ale przeciwko Francyi, i gdy­
byśmy was nie zawiadomili, moglibyście nam za 
rzucać, że działamy podstępnie" “. Aby nie m itć 
sobie nic do wyrzucenia, jen. Montebello kazał 
skonsygnować wojska w koszarach, żądając, aby 
w ojska papiezkie również były skonsyguowane. 
Dzień 3 lipca minął spokojnie i tylko nad wie­
czorem k ilka gromad ciekawych przechodniów ze­
brało się na placu Colonua, i na tem się wszystko 
skończyło.

„Pojęliście zapewne taktykę ministrów rzym 
skieb, zasadza się ona na tem, aby rząd francuzki 
przekonać iż ludność rzym ska skłania się ku wy­
obrażeniom mazziuistowskim."

Tenże sam korespondent w następnym  liście 
z 7 lipca pisze między innemi co n astęp u je :

„Jutro  ustauie konsygnowanie w ojsk w kosza­
rach. Zaczynają przekonywać się o śmieszności o  
baw jakie m iano ; mimo tego przez cały dzień p. 
Merode zwiedzał koszary, przem awiał do żołnie­
rzy. Zdaje się iż cały ten postrach, który się wy 
raził w takich przygotowaniach wojskowych rzu 
eony był przez odezwę m azzinistowską drukowa 
ną w Genui bez podpisu i daty. Policya miała ją  
odkryć dopiero w końcu czerwca a  p. Merode po­
chwycił ją, aby rzucić nią postrach. Odezwa ta, 
którą mam zafedwo od godziny, jest ju ż  dawno 
w rękach wszystkich przyjaciół rządu rzymskiego, 
a liberalni nie znali jej prawie aż do dzisiaj. Ton 
tej odezwy je s t znpełuie róźoy od sposobu prze­
mawiania M azziniego; za wiele w niej je s t o Pie­
moncie, co skłania do przypuszczenia, iż ak t ten 
napisany został w Rzymie. Napisanie tej odezwy 
przypisują pewnemu monsignorowi bardzo znano 
mu, który umie rzucać w stósownej chwili podo­
bne m anifests."

— Korespondent z Neapolu pisze co następuje 
do tego dziennika pod dniem 2 lipca:

„Głównym przedmiotem rozmowy publiczności 
je s t przyjęcie pełne zapału, jakiego doznalijjw P a­
lermo następca trenu włoskiego książę Humbert i 
Garibaldi. W rzeczy samej odbierają oni na każ­
dym kroku dowody prawdziwej sy m p a tji; gdzie 
się tylko pokażą dają  się słyszeć radosne okrzy 
k i: Niech żyje król! Niech żyje G aribald i!; w S j-  
cylii bowiem oba nazw iska zawsze są  łączone 
przez ludzi stronnictwa narodowego. W samym 
Neapolu zupełna obecnie panuje spokojność. Z a­
powiadane oddawna manifestacyo nie przyszły do 
sku tku ; przekonano się bowiem, że gw ardya na­
rodowa potrafi im zapobiedz. Rozsiewane przez 
nieprzychylna rządowi stronnictwo zastraszające 
jak ieś pogłoski, również na niczein się skończyły. 
Jenerał L a Marmora nie spoczywa bynajmniej na 
waw rzynach; pracuje owszem niezmordowanie, tak 
jak b y  dopiero rozpoczął sw oją karyerę, i drażliwe 
położenie w jakiem  się W łocby znajdują wcale 
go nie zatrważa. Zapew nia zresztą wszystkich, że 
stun rzeczy coraz się polepsza; nie można mu zaś 
przypisywać chęci łudzenia publiczności, bó ile 
razy ten jenerał znajdował się w drażliwych oko­
licznościach , nie ukrywał nigdy przed drugimi 
swego niepokoju, ani trudności położenia. Nie ma 
on aui przebiegłości, ani zręczności swego po­
przednika, który prawdziwie po neapolitańsku rzą 
dził Neapolitańczykami, on tylko sumiennie pełui 
swoje obowiązki, nie sroży się nigdy bez potrze­
by, ale w danym razie umie postąpić sobie z e- 
u trg ią  i zawsze zapobiedz złemu. I tak obecnie 
ludność cała powstaje przeciwko nałożeniu nowyt-b 
podatków ; stronnicy dawnego porządku rzeczy 
przylepiają po rogach ulic podburzające p lakaty; 
republikanie przywdziewają czerwone czapki itd .; 
tymczasem jenera ł L a M armora patrzy z zimną 
krw ią na te objawy nieukontentow ania, które 
z czasem ustać muszą i w ydaje dziś wielki bal 
w pałacu swoim w Salerno.

Wiadomości z prowincyi nie są zupełnie zada­
walające. W  okolicach Melfi w Bazylikaeie banda 
rozbójników, pomimo krążących ciągle patroli, pali 
dojrzałe ju ż  zboża. W ielka banda, powstała z nie­
dobitków, którym przewodniczyli Coppa, Nimo- 
naulo i Crocco została wreszcie rozbitą. Odebrano 
jej znaczną liczbę skradzionych koni, które odda­
ją  teraz dawnym  ich właścicielom. luna  pomniej- 
bza banda niszczy prowincyę Beneventu. S ą tam 
właściciele, którzy dobrowolnie opłacają się roz­

bójnikom, aby tylko nie byli napastowani. Pomię­
dzy temi niepocieszającemi wiadomościami, musi 
być koniecznie jakaś dobra nowina. Depesza na­
desłana tu właśnie z San-Severo donosi, że sławny 
Angelo Maria, przezwany Sambro, dostał się w re­
szcie wraz z czterema swymi towarzyszam i w rę ­
ce 49go batalionu piechoty, który uwolnił raz już 
K apitanat od tego strasznego zbrodniarza."

Kronika miejscowa i zagraniczna
irt* raków 17 lipca. Na pełuem posiedzeniu To­

warzystwa naukowego krakowskiego w dniu wczoraj­
szym następujący nowi członkowie do grona tegoż 
Towarzystwa przybrani zostali:

P. Dunajewski Julian, profesor Wszechnicy Jagiell. 
na wydziale prawniczym.

P. Herbich Franciszek botanik, autor dzieł w przed­
miocie flory Galicyi i Bukowiny.

P. Kłobukowski Antoni, redaktor Czasu.
P. Marcinkowski Antoni, literat z Ukrainy.
P. Pokutyński Filip, budowniczy w Krakowie.
X. Scarich Jan Mateusz, prałat kapitały w Zadarze 

(Zara) w Dalmacyi.
X. Sieczkowski Marcelli Sydon, pleban w Szarzy- 

nie.
P. Szujski Józef, historyk i powieściopisarz w Kra­

kowie.
P. Zacharyasiewicz Jan , literat we Lwowie.
Oraz zagraniczni względem których nienadoszło je ­

szcze przyzwolenie R ządu:
P. Plebański Józef Kazimierz, profesor w szkole 

przygotowawczój w Warszawie.
P. Skimborowicz Hipolit, literat w Warszawie.
P. Tyrchowski Władysław, profesor w Akademii me- 

dycznćj w Warszawie.
— N. Nachriehten doniosły były z Krakowa o a- 

resztowaniu w naszem mieście w niedzielę wiela osób 
z powodów politycznych, między niemi zaś jakiegoś 
węgra B...y, tudzież iż wypadek ten niemałe sprawił 
tu wrażenie. Lubośmy wrażenia tego nie dostrzegli 
nigdzie, wszelako niemogliśmy zaprzeczyć doniesieniu 
popartemu nawet głoskami nazwiska. Wszelako dziś 
Krakauer Z ty  zaprzecza temu urzędownie, gdyż ani 
w niedzielę, ani w dni poprzednie lub następne nie 
było innych aresztowań, prócz takich jakie się zwykle 
zdarzają, to jest włóczęgów podejrzanych o kradzież.

— P. Tomasz Rayski, Dr. prawa i adwokat krajo­
wy we Lwowie, przesłał bibliotece Uniwersytetu Ja­
giellońskiego cenny dar dzieł naukowych, przeważnie 
lekarskich, 640 tomórf obejmujący, za który Rektor 
Uniw. Jag. imieniem Senatu akademickiego i Biblio­
teki uniwersyteckiśj tym hojnym darem tak znacznie 
pomnożonćj, uprzejme szanownemu dawcy złożył po­
dziękowanie.

— Z udzielonego nam listu prywatnego dowiaduje­
my się, iż towarzystwo złożone z ośmiu osób, które 
z Krościenka przedsiębrało w tych dniach wycieczkę 
w Tatry i puściło się Dunajcem do Pienin wsiadłszy 
pod Czorsztynem na trzy łódki, zwiedziło Czerwony 
klasztór, a nie zważając, że wśród tego bystra rzeka 
nagłym napływem wód górskich wezbrała, puściło się 
w dalszą drogę. Trzej wioślarze podochoceni, zbyte­
cznie sobie zaufali, a gdy pieniące fale zaczęły spłu­
kiwać łódki i napełniać je  wodą, powskakiwali do wo­
dy, szukając sami ocalenia. Jeden z nich dostał się 
na brzeg, dwaj drudzy utonęli. Podróżni zostawieni 
samym sobie, niemogąc się oprzeć silnemu prądowi 
wód i na kołyszących się łódkach utrzymać, częścią 
powskakiwali do wody, chcąc dostać się do bizegu, 
częścią zaś oddali się z łódkami falom, byle nie wy­
paść z łódek. W towarzystwie tem znajdowali się Dr 
Greger, redaktor „Narodnych Listów" z Pragi i towa­
rzysz jego X. Halek, Dr Slawik z Nowego Sącza 
z żoną, p. Neudecker dziekan, bar. Bmnicka, p. Wą- 
sikiewicz. Ten ostatni dopłynąwszy sam jeden z całe­
go towarzystwa do brzegu sprowadził trzech ludzi na 
pomoc, lecz ci nie dowierzali sobie iść w wodę i tylko 
długie żerdzie wiązane pnBzczali na wodę i wyciągali 
czepiające się ich osoby na brzeg. Na innych łód­
kach, które pierwszą wyprzedziły, niebezpieczeństwo 
było nie mniejsze, lecz zdołano dobić do brzegu. 
W tej przeprawie pogubiono w wodzie kapelusze, sza­
le itd, i towarzystwo przemokłe, zziębnięte i głodne, 
musiało pół trzeciej godziny pieszo przez góry prze­
prawiać się do Krościenka, gdzie dopiero w karczmie 
użyto nieco wypoczynku.

— Gazeta Lwowska donosi z Dynisk w obwodzie 
żółkiewskim, że troje dziewcząt wracając z lasu z po­
ziomkami , schroniło się przed nawalnym deszczem i 
burzą do murowanćj kapliczki w pobliżu wsi przy dro­
dze stojącćj i topolami dokoła obsadzonćj. Naraz ude­
rza piorun w tę kapliczkę i dwoje dziewcząt zabija 
na miejscu, trzecia zaś poniosła tylko lekkie uszko­
dzenie. Jest to nowy dowód, że podczas grzmotów 
niebespiecznie jest pod drzewa się schraniać.

— Dziennik Polski donosi: Tamtego tygodnia od 
był się wyścig w calem tego słowa znaczeniu. Młody 
hr. Stanisław Rej założył się z hr. Włodzimierzem 
Baworowskim, że w przeciągu trzech godzin dziewięć 
mil na jednym i tym samym wierzchowcu ubieży. Za 
kład przyszedł do skutku, żwawy jeździec przebył na 
klaczy Belstonce ze stada pana E. Wolańskiego dzie-

ale niesprawiedliwie; mówiący bowiem po rusku 
mówią tu lublin i lubiu tj. bez L . Podobnież ko- 
nopli i konopi itd. Ważcóm jest, że w samćm ty ­
tu le kroniki Nestora, najlapićj zuchow atej, w egzem­
plarzu Lawrentijewskim , wydanym przez kom isją 
arcbeograficzną p tte isbnrgską , je s t:  ziem ia  a nie 
zemlia. W kładanie więc głoski L  nie jest tak  cha 
rakterystyczL ćm ja k  wyrzucanie D. Lecz i to 
w kładanie L  p . D achińdti tłómaczy wpływem ję 
zyków tu rańsk ieb , a mianowicie fińskich. To tłó- 
tnaczenie opiera p. Duchiński na tóui, że języki 
fińskie nadzwyczaj są  śp iew ne, dążą do miękcze- 
nia nawet miękkich głosek. T a  skłonność czyui 
języki fińskie nadzwyczaj Bpiewntmi, tak, żeby kto 
chciał w stopniu śpiewności języków , w ich d r ­
żeniu do saamogloskowania upatryw ać stopień 
prawdziwćj cyw ilizacji, pomyliłby się bard '.o ; bo 
narody Australii mówią prawie samogłoskami* jak  
słowiki. Rozwinął profesor tę zasadę przy rozbio­
rze punktu następnego.

III) Co do samogłosek. Lechici ostatni ku zacho­
dowi szczep aryjski w Europie, używali języka 
więcćj może współgłoskowego aniżeli dzisiejsi, a 
przeciwnie, sąsiedzi ich wschodni Taranie, Finny, 
byli w stanie sam ogłosek , to jest w stopniu 
mało wyżej półdzikich ludzi Australii. To jest 
zasada podług której p ref sor nasz sądzi o ję z y . 
kach Słowiańskich i Fińskich i o wpływie na nich 
wzajemnym.

Zobaczmy więc naprzód czy zasada sprawiedli­
wa, to jts t, czy w istocie i j ę z y k i  daw ce Słowian 
były więcej współgłoskowe, aniżeli język i fińskie, 
czy zatem nnż ua  przypisać wpływowi języków  
f iń-khh r a  języki L -thów  Mazurów d tź ą c jfh  do 
Nowogrodu i nad Dniepr, że te ostatnie są  więcej

samogłoskowe, więcej śpiewniejsze aniżeli język 
ich' pierwotny V

Ż i jęzj k lechicki pierwotny był więcej spółgło­
skowy, aniżeli je s t dzisiaj, to widoczna w najda­
wniejszych zabytkach pism starosłowiańskich, gdzie 
samogłoski są okazane, jak o  dodatki małoznaczące, 
np. Bóg, pisali Bg, i f. d. i tak  dotąd piszą ci 
którzy naśladują pismo cyrylskie. Że zaś te formy 
nie były czcze, to jest, że wistocie ojcowie nasi 
wymawiali mnóstwo wyrazów bez samogłosek, to 
dla nas zda się być dziwne. Tymczasem dotąd 
Serby, piszą i wym aw iają swą nazwę bez samo­
głoski. SRB, — i nawet znaku nie da ją  że sam o­
głoski opuszczone jak  daje się w języku cyryl- 
sk irn ; bo w rzeczy samej w ym awiają się bez 
samogłosek. J a k ?  Tego pismem wyrazić nie mo­
żna. A kż i Czechy piszą i m ówią: srdce a cie 
serdce i t. d. Ż e zaś Lechici wprowadzili samo- 
głoskowość w skutek wpływu języków  fińskich, 
to dość widoczna dla każdego kto rozpatrzy się 
w tych językach. P. Duchiński na dowód że ję ­
zyk fiński jest śpiewniejszym od włoskiego nawet, 
czytał nam ustęp z jednego poematu fińskiego a 
który napisał na tablicy. Są to wiersze ale my 
piszemy wciąż, bo nam idzie o scharakteryzowania 
języka fińskiego co do samogłosek a  o nic wię 
cej. Czytajm y i przypatrzmy się:

„Liapsen tieto, waimon muisto, J a  ei uron parta- 
„snisen; Minnm on meret kiintie pisticmiani, rnaet 
„miilieimeitiamieui, kiw et luomani kokohon."

Jest to w yjątek z poem atu ped tytułem Wiania- 
moinen ja  Jonkkaw ainen. Pierwszy był jakby 
Apollo, drugi olbrzym.

J ę ł j k  fiński nie może znieść dwóch współgło- 
sek, to  znosi Ufcwet język włoski.

Oto przyczyna która sprawiła, że języki ruskie 
są śpiewniejsze aniżeli czysto polski; bo pierwsze 
mują więcej samogłosek, co znowu jest z wpływu 
fińszczyzny jak  widzieliśmy. S ą to piękności 
w zględne; bo język  czystopolski je s t niezawodnie 
silniejszy i czy sto-polskie grzm i lepiej oddaje rzecz 
aniżeli ruskie h rem yt.i t. d.

IV). Co do Ą . Ę . Ż s samogłoski nosowe charak­
teryzują czystość żywiołu Słowiańskiego temu dziś 
n ia t nie przeczy. S trata tych cech wybitnych po­
stępuje w miarę stopnia wpływów obcych ja k  i 
w innych punktach. T ak  Słowacy w ym aw iają 
rouka, a ju ż  Czesi szczególnie z płaszczyzn ruka, 
tak ja k  i Lechici którzy emigrowali do Nowogro­
du i nad Dniepr.

Tak okazawszy nowy żywioł krytyki której u- 
żywa P. Duchiński w swoich badaniach, krytyki 
filologicznej, zakończymy nasza zdanie spraw y 
z siedmnastego pusiedzenia ja k  je  zakończył p r o ­
fesor, nastęjmemi uwagami.

I  iza. Od czasu około 750 r. to jest od czasu o- 
statniego zwycięztwa Lechów, przyprowadzonych 
przez Rsdym a nad T aranam i, Moskalami, granice 
jeografiezne między ludami Jadocuropejskiemi a 
Turańskiem i zostały ustalone na wieczne czasy, o 
tyle, że sporu o granice być nie może. Na rzecze 
Soży, to jest że na Biało-Rusi, tak dobrzy są L e­
chici ja k  nad W isłą. Potomkowie Radymiczan są 
tam dzisiaj jak byli za Nestora, kiedy płacili dań 
Rusinom a Rusinami się uie zwali. W granicach 
Lecbii oznaczonych przez Radyma jest prawdziwy 
pokój i zgoda między Lechami a Moskalami ale 
tylko w tych granicach.

2) Co do W iatyczów. Ze potomkowie W ijaty 
wyprowadzili za D unaj, do M ezyi, najw iększą

część Lechów, dowód je s t w wielkiej ilości tych 
Lechów którzy zajęli w V I—IX  wieica nie tylao 
Mezyę ale i G recyę; dowód je s t i w tem , że na 
rzece Oca są  dzisiaj czyści M oskale, tak  czyści ja k  
są w gubernii W łodzim irskićj, Jarosław skiej i o- 

T flp v  s a  M naltulft w  u ilb e r iiia C u  OfiOW -
ojj w g u u e r u u  o < w -  —
koiicznych. T acy są  Moskale w guberniach 
skićj i K ałoźskićj, gdzie historycy pom ieszczają 
Lechów W iatyczan. Gdyby tu została wielka czę ć 
Lechów przyprowadzonych przez W ijatę, toby Mo­
skale tutejsi dawaliby tego ślady, tak  ja k  dają 
ślady osadnicy lechiccy koło gór W aidajskich. J e ­
żeliby m ieszkańcy owych gnbernij byli potomkami 
Lechów, ja k  są  m ieszkańcy Biało Rusi, toby me 
różnili się z sobą w zjaw iskach historycznych do 
tego stopnia, ja k  się różnią- Na ostatek m ieszkań­
cy powiatu Brańskiego są  zwani przez sw y ch  są ­
siadów Moskali P o l e c h a m i ,  to je s t pochodzą­
cymi od Lechów. Gdyby Moskale zasiadający 
Polechami powiatu Brańskiego byli także P ó łs n a ­
m i, nie daw aliby tćj nazwy tym ostatni®- w
koło B rańska, (na Deanie) zostać m og ly 9 1
Lechów przyprowadzonych przez WiJ» S '
wyszła do Mezyi i tu podbita P « e* Bułgarów, 
stanowi dzisiejszych Bulgarów-Słow,an- 0  dzisiej 
szych Polechach w okolicach B rańska , można czy- 

....................Szafarzy*3 1 w P18® ^  pro-

więcio-milową przestrzeń ze Lwowa do Psar w prze­
ciągu dwu godziu i 56 minut.

—  C. K. Ministeryum Policyi zabroniło w Austryi 
pismo Józefa Tańskiego (jednego z redaktorów Jour­
nal des Debatś) p. t. L a  Polognc devant L  ’ Europe, 
wydane w Paryżu r. 1862.

— Czytamy w Gazecie Polskiej z dnia 15go lipca 
co następuje: W miasteczku Białocerkwi na 3000 
dusz ludności, znajduje się 120 rozmaitej nazwy 
Bzynków; czyli, że na każde 25 osób postarano się 
o osobną karczmę. Co za niepraktykowana zapobie­
gliwość o zrobienie wygody bliźnim! W żadnym kra­
ju, tam nawet gdzie najczynniej troszczą się o ukształ- 
cenic narodu, nigdy się nie zdarza, ażeby na 25 osób 
przypadła jedna szkoła.

— Z Płocka piszą do Gazety Gdańskiej: od da­
wna czuć się dawała potrzeba bezpośredniej komuni- 
kacyi Warszawy z Gdańskiem, a przy coraz większym 
rozwoju handlowych obrotów, brak tśj drogi Btaje się 
coraz uciążliwszym. Dla zaradzenia tśj potrzebie, oby­
watele ziemscy zebrani w Płocku na wybory do To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, wzięli znów pod 
rozwagę projektowaną już dawniej drogę żelazną od 
Pragi, przez Mławę, Marienburg do Gdańska i jedno­
myślnie uchwalili starać się 0 wykonanie tego proje­
ktu. W ty® celu wybrano komitet, do którego wcho­
dzą pp. Ludwik Krasiński, Aleksander K urtz, Ignacy 
Lempicki i Aleksander Jackowski, i upoważniono go 
do przedsiębrania wszelkich ku wykonaniu tego dzie­
ła niezbędnych kroków. Komitet więc, przystąpieniem 
pp. Fraenkla i Kronenberga wzmocniony, wyprawił 
już z dniem lszym b. m. inżynierów do rozpoznania 
kierunku projektowanśj drogi żelaznśj i jednocześnie 
podał prośbę do właściwych władz krajowych a za­
razem do pruskiego ministra handlu, ażeby inżynie­
rom dozwolił prowadzić badania i stósowne do tego 
roboty i na pruskim gruncie, w kierunku z Mławy do 
Marienburga.

—  Jutro w piątek dnia 18 lipca, Ś. Szymona 
z Lipnicy.

ROZMAITOŚCI

W y s t a w a  l o n d y ń s k a .
W dniu 12 b. m. dos/ła  wystawa powszechna 

do punktu kulminacyjnego przez ogłoszenie na­
gród, pr, yznanych przez międzynarodowy sąd przy­
sięgłych. W krótkim, bo dwumiesięcznym przeć ą- 
gu czasu ogromny ten zbiór przedmiotów, który 
/.dawało s ę niepodobieństwem uklasyfikować, zo­
stał  ̂ starannie zbadany i sumiennie w miarę za­
sługi ccenmny. Członkowie międzynarodowego są­
du przysięgłych olbrzymią podjęli p racę , medy 
w t»k krótkim  czasie spełnić zdołali tak  trudne 
zadanie.

Przed rozpoczęciem uroczystości rozdawania n a ­
gród, pałac wystawy i przytykający doń ogrod to ­
warzystwa rolniczego, pełny był ciekawych, pomię­
dzy którymi przeważna l.czba kobiet.

Oudział angielski wystawy mało lub wcalo nie- 
robił przygotowań na tę wielką uroczystość, kiedy 
przeciwnie oddziały zagraniczne przesadzały się 
w wspaniałości. Belgia przyozdobiła zachodnią ko­
pułę pałacu łukiem tryumfalnym złożonym z jej 
barw narodowych.

Zw .ązsk cłowy umieścił u wstępu do trauaepm, 
jak i zajmuje, trofea z chorągwi wszystkich Kra­
jów , które doń należą. W poSród trofeów austya- 
ckich figurują popiersia (z stearyny) CeBarza i Ce­
sarzowej. Łuk tryumfalny Szwajcaryi składają 
chorągwie z herbami 25 kantonów. Chorągiew duń­
ska ocienia popiersie Fryderyka VII. Szwecya i 
Norwegia przystroiły laurowemi girlandami działa; 
przed temi trofeami wojennemi znajduje się grupa 
skandynawskich narzeczonych.

Rosya upstrzyła wieńcami i bukietami wspaniałe 
swe trofea, których przedziały zapełnione były w a­
zonami i koszami najpiękniejszych kwiatów. Gre- 
cya urządziła grupę posągów, nad którą powiewa 
jej haftowana chorągiew. Hiszpania wystawiła por­
tret w całej wielkości królowej Izabeli.

Oddział włoski przyozdobiony je s t popiersiem 
W iktora Emanuela pomiędzy posągami Czytelniczki 
i Psychy. W pośród trofoów z chorągwi portugal­
skich, znajduje się herb z rzeźbionego drzewa do­
mu bragauckiego. Naprzeciwko Brazylia utworzyła 
g inpę z chorągwi narodowych i płodów swej z ie ­
mi. T areya i Egipt wzniosły kiosk, wyłożony je- 
dwabnćm obiciom i oznaczony cyfrą sułtana. S ta­
ny Zjednoczone ułożyły grupę z medalów.

Fowie kto r n o ż ż e  sąd przysięgłych ile  strzegł 
tajem nicy. Bynajmniej, lecz książkę obejmującą 
listę wybranych sprzedawano w pałacu od gouzi- 
ny lOej z raca, która w krótce znalazła się w rę­
kach eksponentów, z których jedni przeglądają ją  
z radością, inui z uczuciem doznanego zawodu. 
Sąd przyznał blisko 7000 medalów i więcej niż 
5000 pochwał, lecz jakkolw iek nył pod tym wzglę­
dem rozrzutnym, pozostało jednak  do 14,000 bez 
nagrody.

Droga, którą orrzak ma przechodzić, otoctoua

szych
tać w Narodopisie 
fesora. Trzeba przyjąć za słuszną uwagę Millera 

że dzicy Wiatyczopotwierdzoną przez Szlecer3 ’,  , , Wiatyczo
X II wieku byli Czuwaszy których Moidwa dotąd 
zwie W ielkie Z a s a d a  ta  dwóch tych uczonych 
znajduje teraz poparcie w nowych badaniach u- 
czonych m oskiew skich, którzy w Czuwaszach dzi 
siej szych w idzą Bułgarów pisarzy arabskich i Bul 
garów nestorowych z nad Donu i z nad Kamy.

3) Co do odzieży. Podług p. Duchińskiego, jak

co do języka, tak  i co do od*ieży Słowian, trzeba 
uważać dzisiejszą odzież Powiśla, mianowicie wło­
ścian wielkopolskich i mazowieckich z różuemi od­
cieniami m iejscoweaii, jak o  najstarożytniejszą le- 
chicką. Bowiem Nowogrodzianie, P rzydnieprzaue 
wiele pizyjęli od Turauów (Awarów, Pieczyngów, 
Pułowców, Tatarów, Moskalow) mianowicie Mało- 
rusiui ukraińscy i zadniepr«cy. tiłowianie dunajscy 
wzięli wiele, u(* Włochów i Niemców drudzy 
od Taranów, Madziarów, Turkćw , od Albańczykow,
0d  O rmian .

Zgorszy to może wielu, ale p. Duchiński wyra­
źnie uczy, że Czarnogórcy tyie są Słow iinam i ile 
azisiejsi Grecy potomkami starożytnych Greków, 
to jest nie są pierwsi Słow iauam i, a  drudzy Gre­
kami. Największa część dzisiejszych Czaruogórców 
i Greków są Albańczycy, a  przedew szystkien są 
góralami. Póki pytaniu o Ślowinńszczyźaie było no­
wością, wówczas wszystkie narody były słow iańskie­
go po.Lodzenia wówczas Grecy dzisiejsi byli uważani 
z i  potomków Greków staroży tnych , a Czarnogórcy
i Moskale byli uważani jak o  typ słowiańszczyzny 
najczyściejszój. Dzisiaj wyszliśmy ze stanu poezyi 
o SłowiaóBzezyżuie, ze stanu pauslawizmu, a  we­
szliśmy do słowiamzmu prawdziwego, w którym  i 
mowa wziętą je s t na uw agę, ale więcćj i przedo- 
wszystkiem te pobudki które każą ludziom mówić, 
ja k  im każą patrzeć, słuchać itd. Nowo żywioły 
Krytyki historycznćj musiały oczywiście zmienić 
wiele pojęć dotychczasowych.
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jeRt z każdej strony głębokim szpalerem widzów. 
W pierwszym rzędzie same kobiety wył%cznle zaj- 
moją krzesła. Z galeryj wspaniały roztacza się 
widok, słońee przyświeca bez chmnry, stroje są 
świeże i pełne gustu. .

Piętnaście band muzycznych rozstawionych jest 
w pałacn i ogrodach; d z i e s i ę ć  z nich należy do 
armii angielskiej, dwie francuskie — muzyka zna- 
v ów i żandarmeryi gwardyi; jedna belgijska—gi­
dów; jedna należąca do wice-króla egipskiego; 
15ta ua okręcie wojennym duńskim. Muzyka gi­
dów znajduje się w kopule zachodniej, budzi ona 
podziw powszechny i wszystkie kawałki jakie od 
grywa wywołują oklaski. Pozdrowienie W. B ryta­
nii i m arsz wystawy p. Bendera ogromne wywie­
rają wrażenie. Księżna Cambridge osobiście win- 
R/.owała p. Bender i prosiła, aby kazał powtórzyć 
God save the queen. Wtedy oklaski zcm ieiiły się 
w szi-ł i kapelusze wylatywały w górę.

Muzyka egipska robiła także wrażenie, najprzód, 
że arye narodowe które wykonywała, miały dla 
wszystkich powab nowości, a następnie żałosne 
tony, które w nich przeważają, głęboko wzruszały.

M u z y k a  francuska miała również wielki udział 
w oklaskach.

Ogct dy towarzystwa ogrodniczego piękną i peł 
ną uroku przedstawiały scenę. Aleje i trawniki li 
teraluie zasłane są ludźmi. Ubiory najwyszukań 
8zo łączą się z najskromniejszemi, arystokracya 
miesza Bię z  klasą średnią, wszystkie stany ró­
wnają się z sobą w tym duiu uroczystym dla sztu­
ki ś pokoju.

Naprzeciwko konserwatoryum i na terasie po 
nad wodospadem wznosi się wielki baldachin z 
karmazynowego aksamitu, z herbami królewskie 
mi. Ta książę Cambridge wyłączny zastępca kró 
lowej, odbierać ma raport rady prezesów sądu przy 
się^łych i odpowiedzieć nań w imieniu reprezen­
tantów międzynarodowych.

Jest godzina 12V®• Członkowie sądu przysię­
głych zgromadzili się w części poładmowej pałacu 
j d^żą ka tsonowi wzniesionemu w ogrodach.

Reprezentanci krajów zagranicznych znajdują się 
już w konserwatoryum z ministrami, ciałem dyplo- 
matycznem, lordem majorem itd.

Austryę reprezentuje ambasador jćj hr. Apponyi; 
Bawaryę jćj minister p. de Cetto; Belgię p. Rogier, 
minister spraw zagranicznych; Brazylię komandor 
Monira, jćj minister, Danię jej minister p. dc 
BilU; Hiszpanię don GobzuIIcs jćj minister; Fran 
cyę p. Thouvenel minister spraw zagranicznych; 
F.aukfait senator Beruus; Hanower jego minister 
Lr. Kielmansegge; Bremę i Hamburg p. Goschen, 
konsul jlny; Holandyę p. Van Oord; Włochy ksią 
żv C&rignan; obie Meklemburgie bar. Maltzahn de 
Volirathsrube; Portugalię jćj minister hr. Lavradio, 
Prusy hr. Redern, minister pruski wBrukselli; Ro­
sy ę książę Grzegórz Gagarin; Saksonię p. Beust, 
minister spraw zagranicznych; Szwecyę i Norwe­
gię bar. Beck Frtis, chargó d’aftaires; Szwajcaryę 
p. Rapp, konsul jlny; Turcyę pasza Egiptu; Stany 
Zjednoczone p. Adams ich minister; Wirtembcrg 
książę Herman S^x-Weimar-Eisenach.

W. Książę Saski, książę Wilhelm duński i ksią­
żę Remis są również obecni uroczystości lecz bez 
urzędowego charakteru.

Przybycie do konserwatoryum lorda Palmersto- 
ua powitane zostało gorącemi oklaskami, lord któ­
ry nigdy niewydawał się zdrowszym ani więcćj u- 
śiuiccbuiętym podaje rękę młodemu księciu duń 
skientu i wszczyna długą rozmowę z wicekrólem 
Egiptu.

O godz. lćj orszak wychodzi z konserwatoryum. 
Wielkie wodotryski grają wszystkie ua raz, a 

jasne promienie słońca zamieniają wyrzuć mą fco- 
Jumnę wody w snop brylantów; ogrody są w na;- 
piękmejszćj swój porze; tra w n ik i i ałoje zapeł­
niają ciekawi. . . . . .

Lord Granville w imieniu królowćj zwra.a mowę
powitalną do reprezentantów różnych narodów. Lord 
Tauton prezes rady prezesów sądu przysięgłych, 
przemawia do księcia Cambridge i innych repre­
zentantów i składa raporta różnych sędziów przy 
sięgłych.

Po odpowiedzi danćj przez księcia Cambridge, 
orszak sędziów przeciąga poprzed księciem a pre­
zes każdój kiasy sądu p r z y s i ę g ł y c h  składa lordo 
wi Granville listę nagród przyznanych przez sie 
bit. Lord Granviile wręcza nawzajem każdemu 
reprezentantowi specyalnemu i każdemu prezesowi 
sekeyi międzynarodowego sądu przysięgłych wspa 
nialc oprawny egzemplarz książki nagród przyzna 
nycb eksponentom.

Orszak wyrusza natedy w pochód do pałacu 
wystawy w następującym porządku: trębacze kró­
lowćj; reprezentanci speoyalui różnych krajów; ko­
misarze królewscy wystawy, ministrowie, kornisa 
rze królewscy wystawy 1851 r.; lord major i jego 
orszak; członkowie międzynarodowego sądu przy 
aięgłycb klasami, a każdą klasę poprzedza chorą 
giew z liczbą klasy.

Prezesami k t ó r z y  szli na czele każdćj klasy 
b y li:

lć j k asy sir R. Murchinson; 2ćj: p. Balard czło
uek instytutu frant-UBkieg0. 3ćj.* p. Boussingauli 
czł. inst. franc; 4®J; Kawaltr Schwarz (Austrya); 
5ćj: książę Southerland; bój: j en> Moriu uyrtj8,tut 
konserw, sztuk i rzemiosł we hraneyj; 7ej: p. Fair- 
bairu; 8 ćj: p. Michał Chevalier senator; 9ćj: margr. 
Perales (Hiszpania); lOĆj: margr. S a l is b u r y ;  116j: 
sir J. Burgoyne jenerał; 12ćj: p. Napicr; iae,: 
prtfesor Dove (związek cłow y); *■ ■}' ar- Gros 
senator; ló ćj: wicehr. Villa Major ( i  ortugaiia) ; 
16ćj: sir. G. Clerk; 17ój: profesor Syme; 18ćj: p. 
Bazley; 19ćj: p. Mevisseu (związek cłowy); *Ućj: 
p. Arlćs Dnfour; 21ćj: p. Offermaun (Austrya,); 
p. Van de Weyer minister belgijski; 23ćj: p- Bolley 
(Szwajcarya); 24ćj: p. F. Fortampa senator (Bel­
gia); 25ćj: p. Kameóski (Rosya); 26ój: lord Bcs 
borough; 2 7 ć j: p. Gnnkel (Austrya); 28ćj: loro 
Stanhope; 29ćj: margr. Cavour; 30śj: Dr. Beeg 
(związek cłowy); 31ćj: Dr. Von Stembeis (Wirtem- 
®erS)i 32ćj; loru Wharndilfe; 33ćj: lord Stratford 
de R ead^o. 3 4 ^ . p p cjonze dyn mennicy; 35ćj: 
p. Gladstone kanclerz skarbu; 36ćj: sir Th. Phi
lip®* , .

Niepodobna opisać wrażenia jakie sprawiały 
rozmaite kostiumy odznaczające się wśród orszaku. 
Mundury wojskowe mieszały się z hafiowanemi 
zielonemi ubiorami akademików i czerwonetui do­
ktorów prawa; kostiumy złotem naszywane amba 
sadorów odbijały pomiędzy ubiorami dworakiem, 
dziwacznego kroju.

Ta sama rozmaitość typów ludzkich, gdyż każdy 
kraj, każda strefa reprezentowaną była na tćj mię- 
dzynarodowćj uroczystości, ca którćj równość —  
taka, jaka jest możebną— panowała w całem 
znaczeniu. Obok książąt, lordow i jenerałów znaj­
dowali się prości artyści, prości rzemieślnicy. 

Orszak wszedł do przystawy wschoduićj, wy­

szedł przez salę machin i udał się do tronu wznie 
sionego w ogrodach.

Obcy książęta otaczali księcia Cambridge, który 
zajął miejsce pod baldachinem, ośm muzyk woj­
skowych grało Qod save the queen a tłum wyda­
wał tak głośne okrzyki iż przygłuszały muzykę.

Jedna była tylko chmurka na widnokręga tego 
między - narodov?ego święta, tą jest nieobecność 
królowćj tak kochacćj, tak żywotni okrzykami 
czczonćj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wystawa rolniczo-przemysłowa w Ułaszkowcach.

Pod tym napisem zamieszcza Dziennik Polski 
następujące sprawozdenie;

(w . p .)  Pr/.ed ogłoszeniem obszerniejszego spra­
wozdania przez komitet Towarzystwa rolniczego o 
wystawie, odbytej w Ułaszkowcach w dniach 5, 6 , 
7 i 8  lipca, którą komisya przy naj większej goto 
wości i pomocy urzędników miejscowego skarbu 
hr. Karola Lauckorońskiego, tamże urządziła, spie 
szę z przesłaniem wam krótkiego opisu tej dla 
Podola wielce pożądanej rolniczej uroczystości, na 
której udział tak producentów jakoteź i publiczno­
ści był widocznym.

I z dalszych stron przystawiono machiny, jako 
też i bydła ze słynnej obory Wgo Teofila Osta 
szewskiego z Wzdowa przybyło 13 sztuk. Już tyle 
razy o tej oborze pisano w dziennikach, że nic 
wiazę potrzeby rozpisywania się o celujących wła 
snościach tego bydła; ta rasa miała do wytrzyma 
uia konkurencyę z bydłem z Tłumacza przysła- 
nem, a że p. Teofil Ostaszewski nie przysłał ani 
jtdaej krowy, tylko same bujaki, więc naturalnie 
palma zwycięztwa została przy bydle z Tłumacz; 
dostawiouem; bydło miejscowego skarbu ułaszko 
wieckiego w znacznej ilości okazane przewyż 
szyło wszystko inne co do mleczności, zwracało u wa 
gę na siebie bydło Pinińskiego z Grzymało wa, 
Alfreda Cieleckiego z Porchowy, Leonarda Horo- 
dyskiego z Żabimec i Józefa Geringera z Borszczo- 
wa, a w szczególności jako bydło rasy poprawnej 
krajowej Franciszka Abgarowicza. Tym przyznano 
listy pochwalne. I jeden włościania stanął z swoją 
krówką —  chęć dobra nie została baz nagrody. 
Bydła ogółem było na wystawie przeszło sto sztuk; 
konie nie tak licznie, jednakowoż by o przeszło 
czterdzieści — osobliwie brakowało prawdziwie ro 
boczycb, i dla tego tylko rasowym p. Czarnożyń- 
skiego przyzuano medal, a medal pracownikom 
koło roli przeznaczony nie mógł nikomu być prze­
znaczonym, z puwodu, że najwięcej koni do ro 
boty przeznaczonych dopiero trzy lat liczących sta 
uęło. Na listy pochwalne zasłużyli: Mieczysław hr. 
Borkowski, Kazimierz Szeliski, Włodzimierz Sieoii 
gmowski, Ignacy Cywiński i Franciszek Tarnaw­
ski. Co do owczarń, była licznie reprezentowana 
i celująca z Germakówki — ta otrzymała medal, 
jest to owczarnia wzorowo prowadzona; a owczar­
nia miejscowa celująca wysoką cienkością wełny, 
t le  nie taką obfitością, zasłużyła sobie na list po­
chwalny. Dziwić się trzeba, że tyle znacznych 
owczarń w okolicy zostało obojętnych na tę wy­
stawę, i nio raczyło okazać swych owiec dla roz 
budzenia konkurencyi. Machiny były także dosyć 
licznie okazane : przybyli Gołaszuwski z Targo­
wisk — August Szumau ze Lwowa — Mańkowski 
ze Stanisławowa— Koszowski z Czortkowa; przed 
wszystkiemi na uzuanie i nagrody zasłużył Goła 
szewski za piękne i dokładne wyroby; z niektó­
rymi mniejszemu od Szamana, Mańkowskiego i Ko- 
szowsaiego odbyto próby i zakupiono one do lo 
suwania. Żałować trzeba, że najwięcej młocarń do­
stawiono, a tu właśnie potrzeba by było drobniej­
szych machin rolniczych. Ile mnie się zdało, przy­
czyną tego jest zanadto krótki termin ogłaszający 
wystawę— odtąd byłoby do życzenia, iżby komitet 
zawsze rokiem naprzód wyBtawy ogłaszał. Dalej 
przystawił Lubin Rogojski własnego pomysłu do 
skonało wykonany przez Koszewskiego mechanika 
z Czortkowa siewnik do knkurudzy, za któren list 
pochwalny odebrał— i dwóch włuścian zŁosznio  
wa stanęło z narzędziami własnej roboty; jeden 
z pługiem, a drugi z grabiami na kółkach.

Sędziowie oceniwszy ich dobre chęci, polecili 
ich do wynagrodzenia, co też komisya wykouała. 
zwracając im z przewyżką wydatki podróży, jako- 
też usilaość wynagradzając narzędziami roluiczemi 
i ten sposób nagród, za którym już na innych wy 
stawach przemawiałem— śmiałbym zalecić wszyst 
kim wystawom : aby nie pieniądzm i, lecz uarzę 
dziami lub też sztukami bydła wynagradzać celu­
jące płody włościan, gdyż tym sposobem na długo 
zoBtanie we wsi widzialnym dowód otrzymaaej na 
grody z wystawy dla zachęty drugich, gdy prze 
ciwme pieniądze mijają się często bez śladu.

Dalej wystawił skarb ułaszkowiecki cały swó( 
zapas celujących machin, i ze żniwiarek amery 
kańskiego pomysłu urządził próbę. Jako współza­
wodnik stanął Wincenty Wilczyński, obywatel s o ­
kolicy, ze swoją żniwiarką, nabytą we Lwowie 
z pracowni Arendta, która lekkością w pociąga 
przewyższała amerykańską, a w dokładności ro 
boty mało ustąpiła tamtej; z czasem widocznie po 
stępuje ten wynalazek, i da B ig  zwycięży wszel 
kio Ludności. Nierogacizna była także okaz mą 
przez kilku właścicieli.

W kącie, w oddziale różnych produktów znala­
zło się rozmaitych przedmiotów dużo, a między te- 
mi stauęla fabryka szkła w Majdanie z swemi wy 
robami, która przewyższając nasze dotychczasowe 
szkła dobrocią zasłużyła na uznanie, i sędziowie 
uwzględniając to, ża fabryka poprawnego, a obuk 
te6 o i wodnego szkła dla ochrony sp zętów i bu- 
dyuków od ognia i zgnilizny, z czasem może się 
stać wideo użyteczną krajowi, zaproponowali me- 

a tej fabryki, bacząc na usdność i nakłady;
Prz> chyliła się do tego życzenia. W ty ni 

oauzia e Geroiaiłówka przedstawiła nasiona, wódki 
i i uue  przedmioty, które na pochwałę zasłużyły. 
h trzeć miejsc przysłany został przedmiot dotąd 
nie jawiący się o nas na rolniczych wystawach, to 
jest kokony jedwabników od pani Cieleckiej z Ha 
dyukowiec, od latnerj z Szwejkowczyk i najcel 
niejsze od naszego znakomitego pomologa księdza 
Wolińskiego * I uaorowa. Administracya magazynu 
tytoniowego ® Jagielnicy ua pro$bę komisyi przy­
słała kilkanaście papusz celujących liści tytonio­
wych, tak zwanych cygarowych, między temi naj- 
ładn ejsze Dąbrowskiego i Bjkowa, \ Maryana Ko 
zietiiego z Bkowiatyua* A tartaków hr. Renarda 
przystawiono ślicznie wytarto tarcice od trzech do 
pół cala grubości. Nasz rodz my produkt okazał 
zasłużony około gospodarstwa ks ądz Franciszek 
Borysikiewicz, dwa dywaniki wyrobione z 8wej 
domowej wełny bez domięszania mayen materya- 
łów; ten wyrób zwracał powszoibuą uwagę. W tym 
oddziale okazał skarb ułaszkowiecki drzewostau 
drzew szpilkowych, jodły, sosny, Świerki i modrzę

wie od roku 1855 przedstawione; dalej nasiona o 
lejne, roślin pastewnych, gips, cement i koście mie 
lone, siano z łąk  sztucznie naw odnianych, w yda­
jących rocznie cztery pokosy; za tę umiejętną upra 
wę lasową i łączną przynano list pochwalny.

Komisya do urządzenia tej wystawy przez ko 
mitet mianowana, podzieliła między siebie czy a m - 
ści: i tak Erazmowi W olańskiemu przypadł oddział 
koni, Leonardowi Horodyskiemu bydło, Rudolfowi 
Horodyskiemu owce, Marcelemu Zacharjasiewiczowi 
machiny, a przewodniczącemu Walcryanowi Pod­
le wskiemu zostały zajęcia kaucelaryjne, zarządzenie 
loteryi, korespondeneye. Sędziowie zaproszeni przez 
komisyę, oprócz kilku przeszkodzonych wyjazdem 
lub słaboś iią, przybyli wszyscy. W ystawa dosyć 
obudzała zajęcia; szkoda tylko, że włościanie dotąd 
nie pojmują użyteczności, bo niewielu ich bywało, 
aż d. 8. przy zakończeniu wystawy znalazło się i 
włościan więcej, zaproszonych z okolicznych wsi, 
którym bilety darmo rozesłano. Na tym dniu pn 
bliczności było dużo, do której przewodniczący stó- 
sowną miał mowę.

Po przemowie każdy z członków komisyi od­
czytał krótki wyciąg ze sprawozdania, dotyczący 
jego wydziału i równocześnie prezentowano uprę 
miowane sztuki, a  w końcu przystąpiono do lose 
w&nia przedmiotów zakupionych przeszło za 2 0 0 0  
zł., i na tem zakończyła się tegoroczna wystawa, 
a ja  kończę moje sprawozdanie serdecznem ży 
czeniem dla przyszłej komisyi, aby da Bóg kiedyś 
w przyszłości m ająca się urządzić wystawa jeszcze 
lepiej się ud.«ła. __

Na wystawie londyńskiej otrzymali medale przemy­
słowcy z  ziem polskich (podług wykazu nadesłanego 
nam z Londynu).

w klasie I . — 1) Zarząd górniczy w Warszawie, za 
kruszec, lane żelazo, wyroby cynkowe, 

w klasie U. — 2) A . Epstein i  Lewy w Warszawie, 
za witryol, siarczan żelaza, octan ołowiu i t. d. 

w klasie III. — 3) Hr. Adam Potocki w Tenczynku 
(w Krakowskiem), za mąkę; 4) R- Lehmann 
w Poznaniu, za żyto i jęczmień; 5) S. i J . Na- 
tanson (w Kongresówce) za cukier surowy i rafi 
nowany dwa medale; 6 ) J. Chwalibóg w Lipow­
cach (Galicya) za gorzałkę i likiery; 7) S. W in­
nicki w Boryskowcach (Galicya) za tytoń i ku­
kurydzę.

w klasie IV. 8 ) Stadnina wojskowa w Radowcach (ua 
Bukowinie) za budnlec. 

w klasie IX. — 9) R. Cićhowski (w Kongresówce) płagi, 
karczowniki, sieczkarnie, siewniki, walce, 

w klasie X. — 10) S. Ciechanowski (w Kongresówce) 
za cement » odlewy z takowego; 11) R- Zima- 
ra (w Kongresówce) za piec pneumatyczny, 

w klasie X X .— 12) G. Baum  w Białćj (w Galicyi) 
za sukno.

w klasie XXI. — 13) G. A. Fiedler w Opatówku 
(w Kongresówce) za Bukno szerokie, 

w klasie XXVI. —  1 4 ) j ^  Temler i X . Szwede 
w Warszawie, wyprawione skóry, siodła, rzemie­
nie i wyroby skórzane, 

w klasie XXVIII. — 15) A. Kantor Warszawa, za 
wzory litograficzne, 

w klasie XXXVI.— 16) A . Stolcman w Warszawie, 
Bkórzane tłomoki i walizy, koszyki i pugilaresy.

Dodać tu jeszcze możemy z wykazów ogłoszonych 
przez Gazetę Wiedeńską, iż na Galicyę otrzymali za­
szczytną wzmiankę wystawcy:

w klasie I I ,— 1) Ks. Sapieha z Krasiczyna za wy­
rób terpentyny, 

w klasie IX. —  2) W ład. Gołaszewski z Targowisk 
za narzędzia gospodarcze, 

w klasie X X V .— F . Faidly we Lwowie za skóry, 
w klasie XXVIII. — X . Ludwik Łętowski w Krako­

wie, za druk dzieła (Katedra na Wawelu) wy- 
szłego w drukarni „Czasu11, 

w klasie I .— Otrzymało także medal austryackie Mi- 
riisteryum skarbu za różne okazy soli i widoki 
salin, a między innemi za okazy soli z Wieliczki 
i Bochni, tudzież plany sytuacyjne kopalń.

Korespondent nasz londyński takie czyni uwagi z po­
woda medalu udzielonego p. Cicbowskiemu w ldas c 
IX za narzędzia i machiny rolnicze:

W tćj klasie nadzwyczaj licznie zapełnionćj, bardzo 
mało cudzoziemców w stosunku do Anglików odzna­
czonych zostało medalami; trudno bowiem ubiegać się 
z niemi o pierwszeństwo w narzędziach i machinach 
rolniczych, w czem oni przodują doskonałością. Z kla­
sy tćj wypadło na Anglię medali 47, na kolonie an­
gielskie 9, na Austryę 3, Belgię 5, Dauię 1, Francyę 
12, Włochy 6 , Holandyę 1 , Szwecyę 1 , Prusy 1, na 
Rosyę (wraz z Królestwem Polskiem) 1 , t. j. Cichow- 
ski, na Szwajcaryę 1 , na całą Rzeszę niemiecką 1 
z Wirtembergii.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej to Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W wslno!a sowćj nuatry&okićj.)

Rzeszów 15 lipca.
T szem ca.................. ...
Ż y t o .......................

Ceny targowe w wal. austr 
(za miorzycę) . . . 4-87 l/s

Owiea . . . .  
Groch . . . .  
Bób . . . .  
Proso . . . .  
Tatarka . . . 
Ziemniaki . . . 
Drzewo twarde .

„ miękkie 
Siano . . . . , 
Słoma . . . .

. . 1-25

. . 2-50„  . . . • • . . 2-00. . 1-00
. (za Biągę) . . . . 8-40
• • • » • • . . . 6-00

(za cent.) . . .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y u  IG lipca. Na wczorajszćin posiedze­
niu Izby uiższćj rzekł podsekretarz spraw zagra 
niczuycb Layard odpowiadając ua iutcrpelacyę, iż 
urzędowe doniesienia z Chin potwierdzają wiado 
mość o wzięcia N ing-po i ubolewał, że także po­
twierdza się wiadomość o śmierci francuskiego 
kontradmirała.

D u b r o w n i k  (Raguza) 16 lipca. Przedwczoraj 
zaszła zacięta utarczka z tćj strony rzeai Cetta. 
Turcy zwyciężyli i ruszyli ku Cetynii. Wojewoda 
Grachowa Autoni Dakowicz jest między poległe 
mi. (Depesza ta z wiadomości tureckich, jest nie- 
dokładua i wątpliwa: niedokładna, gdyż uieozna- 
cza miejsca boju, za takie bowiem oznaczenie 
nie można uważać słów: „z tćj strony rzeki Cet- 
ty“, która przepływa w poprzek Czarnogórę 
część Albanii; dodatek zaś, iż ruszyli ku Cetyni, 
jest turecką przechałką, gdyż stolica Czarnogór 
ców Cetynia leży na drugim końcu Czarnogóry 
przegradza ją  od doliny Cetty kilka górzystych 
bezdrożoyeb powiatów. P. R. Cz.).

W y  i ic ic ,g i lu  .«u,» 
pr»i*»ktńw

1. tfa taak c **. d a tn n k u 111. R a tu a k r
od t

do o i 4o od do
sir| * l*łr| e. x4 I-o. EiF |T zl 1 "• z l o.

M iera. w . pesen. *im. 50 75 4 Ju t , 5
„  p s ie n . ja i  iij . — — — —L~ _ __ __ _
a ży ta  . . . . 3 25 3 45 3 ! 12* 3 80 _
„ jgofm ien ła  . 2 40 2 50 — -W 2 25 _ __
„ ow sa. . . . — — 1 63^ — —W 1 55 _ _
„ grochu  . . . 3 50 3 62j — — 3 25
» ja g io l  . . . 5 — i 25 4 59 4 75
„ ia so k  . . . 3 50 3 75 3 35 3 40 _ __ _ _
„ p ro sa  . . . — — — — — — — __ __
„ ta ta rk i . . . 
„ rzepaku  zim. 0 50

50
75 — 6

— — -

„ rzepaku  lotn - — —
12

— — —- _ _ __
„ ziem aiak i . . — — 1 — 1 8 _

eentn. w  siana. . . _ — — 90 — — _ 80 — _
» » s ło m y . . 

tu  a t ia<ęsa w ołuw oęo _ 21
— 75

34 - 19 20 15
-

17
„ „ « drobnego 19 - 21 -- 17 (8 _ 14 __ 15
„ polędw icy w ol. :<o — 35 --- — — 28 _ _ —

U pirytusn g a rn . law  
m as. Z hal. 1 i I JS d i
z op ł. na  90° T ra il. — — i 43 — — _ _ _

O kow ity na 82° „ 1 93 — _ _ _ _
t8awła św ież, ga-nieo

50m ający  t. 6 161. 17J — _ 2 — — 2 40 _ ___ _ _
D rożdży w anienką

i  p iw a m arcow ego — — — --- — — — __ __ __
dito  dubeltow ego — — — — — — __ _

Ja j korzy  oh kopa. . — — — 85 — — __ _ __
M iarka czy li */, meoy

45S a sz y  jęczm ienndj . — 42 — — 3 7 ; 40 __
„ Ozęstochowsk. — — 1 371 — __ __
„ pszenicznej . . -- — 1 20
„ perłow ej . . 1 — 1 15 — — _ 95 ___ __ __
„ tn ta rczg n .ea łd j — _ 90 — — _ __
„ dtto łupandj — _ BO _ _ _ _

5> » k u ......................... — — 70 — __ _
raąk ij*  pod k ru p ek  . - —

„ tatarozaudj . . — — —
K K o n isa ry a tu  targom egu . — Krnsków 15 ljp 0# 1803.

Oelegowzui obywatele: Radios, Slagistrstn
Stan. Zawadzki. W i s ł o c k i

Prane. Wieriuehowsk!. K om itin  targowy: Jon  (o r sk i.

Położenie rzeczy w Austryi nic dziś nie przed­
stawia nowego. Jedne i te same kweatye ciągle 
przodują w polityce tak zewuętrznój jak wewnę- 
trzućj. W picrw8 zćj niepewność względem zacho 
wania się w obec uznanych Włoch i w obec Bpra 
wy seroskićj, tudzież usiłowania, aby odciągnąć 
Niemcy od traktatu z Francyą, któryby uczynił 
Prusy panem polityki handlówćj całych Niemiec; w e­
wnątrz kwe8 tya budżetu, układu z bankiem i węgier­
ska. Co do tych trzech spraw ostatnich, Diepostąpiono 
temi dniami aut kroku ku ich roz wiązaniu. Budżet 
ua r. 18o3 ciągły stanowi przedmiot niepewno­
ści p. d względem czasu przyjścia jego  przeu 
Radę państwa. W sprawie węgierskiej ostatnie o 
brady Izby wyższej i mowa Ministra Stanu wyka­
zały, że albo trzeba dalej starać się przeczekać, 
jak to powiedziano w tej Izbie, albo iść na prze 
bój i ożyć środków naglących. O układach nie 
może być mowy, bo żadna z obu stron ustąpić 
uie chce, nie chcąc zejść z pola zasadniczego.

W Warszawie i w całej Kongresówce trwa cią 
gle stan wojenny; naczelnicy wojenni: różni pułko­
wnicy, majorowie 1 kapitanowie rządzą po powia 
lach chociaż nieco oględniej, oględniej także po­
stępują policyanci na ulicach Warszawy, lecz za­
sada oddająca im władzę w ręce, niezmieniona. 
W prowineyach dawniej zabranych nieuezyniouu 
zadość najmniejszemu z życzeń ludności przedsta­
wionych niedawno pośrednio w podaniach różnych 
marszałków względem reform mogących zaspokoić 
w czemkolwitk prawa i potrzeby narodowości 
polskiej, a mianowicie co do języka wykładowego 
i urzędowego, co do instytucyj konieezuych do 
podniesienia bytu. Przedstawienia te tylokrotnie 
czynione zostąją bez skutku, a stan wojenny obo­
strzony trwa na całej Litwie oraz w Żytomierzu 
wołyńskim, wreszcie zaś prowincyj stan wojenny 
zwykły. Nic więc dziwnego, że nie rodzi się ufność 
w trwanie reform danych Kongresówce, bo jak to 
kilkakrotnie powiedzieliśmy, jedyną pod tym wzglę­
dem gwarancyą, jest nadanie instytucyj narodo­
wych wszystkim prowineyom polskim dawniej Za 
branym. — Śledztwo zamachu na W. Księcia pro­
wadzi dalej rosyjska komisya okrywając swe czyn­
ności wielką tajemnicą; żaden więc jej urzędowy 
rezultat nie będzie wiarogodnym i pewnym, a kil 
ka znanych faktów daje słuszną podstawę różno 
rodnym pogłoskom krążącym w Warszawie wzglę 
dem osoby sprawcy i istotnej sprężyny zamachu 
Większa część ludności wątpi, aby Ludwik Jaro 
szyński był sprawcą istotnym. Pytają się: co 
się stało z dwoma innemi osobami równocześnie 
przy schodach teatralnych aresztowanemi ? kto 
ra z tych trzech osób strzelała, która żyje a 
która się otruła? dia czego nazwisko sprawcy po 
słane zaraz w pierwszój chwili do wydrukowani, 
w Gazecie Policyjnej, cofnięto następnie i dopiero 
czwartego dnia ogłoszono nazwisko Ludwik Jaro­
szyński; dla czego odsunięto sędziów cywilnych 
lub cywilnych asystentów sędziego Bielskiego 
asesora Słupskiego, których z ramienia władzy 
eywilnćj posłano; dia czego prokurator Tsfiłowsk 
wezwany o godzinie 1 0  y# w nocy do prowadzę 
nia śledztwa, otrzymał o godzinie lszćj w noc.; 
rozkaz odstąpienia tego śledztwa władzy wojsko 
wćj, kiedy podawany w urzędowćm ogłoszeniu ja 
ko winowajca, Jaroszyński, nie jest wojskowym? 
Oto pytania, które nasuwają ludności warszawskićj 
mnóstwo domysłów i przypuszczeń niepewnych.

Ostatnia Stern Ztg pruska pragnie złagodzić spó, 
Ministra wojny z Izbą. Rząd ebee, zdaniem jej 
uregulować kwestyę militarną na drodze ustawo 

czćj. Artykuł ten zapewne zostanie przyjęty 
;bie jako dowód, że rząd cofa się nieco, przy 

,-in ićj, że nie bierze odpowiedzialności za to C; 
minister wojny mówi, co zaś robi, to robi za wo 
ą całego gabinetu i nie pójdzie dalćj niż dopokąu

całe mini8 teryum iść chce. Nie inne ma znaczenie 
ten artykuł. W Berlinie zapewniano, że uznanie 
Włoch lada dzień urzędownie będzie oznajmionem.

Demonstracyjne w obec Bundestagu i rządów 
niemieckich są mowy i wiwaty podczas obchodu 
strzeleckiego w Frankfurcie, a to tem w ięcej, iż 
pod samym bokiem naczelnej władzy związkowej. 
Charakter jedności narodowej jaki przewodniczy 
całemu temu zebrania, a oraz to przekonanie, że 
na tom zebraniu około 8000 ludzi stoi uzbrojonych 
1 że nie są to młodzi tylko ludzie, ale doj; 
rzali i wiekiem i stanowiskiem w spóleczeń- 
Btwie a po części nawet piastujący urzędy pn 
blietne, nadaje temu zjazdowi frankfurckiemu 
cechę baidzo imponującą. Wprawdzie naród nie 
rniecki jest powolny i ciężki w działaniu a tylko 
w myśleniu czjnny, wszelako gdzie jest tak silne 
objawione uczucie jedności narodowej, tam ona 
mimo trudności i długiego przejściowego stanu 
póki się nie stanie prawdą, j n± Wydaje 8ję 
jako rzecz kiedyś nieunikniona. Nieraz jeszcze na­
stąpić może reakeya pod tym względem, lecz po­
równawszy ten zjazd z dawniejszemi przy  innych 
sposobnościach, niemożna niewidzieć ogromnego 
Uroku naprzód ku urzeczywistnieniu ideału.

Z Zachodu Europy nie ma dzisiaj prawie ża­
dnych ważniejszych wiadomości. Dzienniki włoskie 
i francuskie nic nowego nie przynoszą. Te ostatnie 
z 15 t. m. prócz powtarzających się od dni kilku 
różnych rozumowań z powodu uznania Królestwa 
Włoskiego przez Rosyę i Prusy, podają znane jut 
czytelnikom naszym doniesienia o działaniach unio- 
uistów i separatystów przed samą walką 1 , 2  i 
3 t. m. przed Richmondem stoczoną, o którćj dzien­
niki te z 15 niewiedziały jeszcze; powtarzają dalćj 
znane nam od trzech dni sprzeczne depesze tele­
graficzne o wtargnięciu po raz czwarty wojsk tu­
reckich do Czarnogóry, o walkach Czarnogórców 
z Tarkami.

Dzienniki angielskie ogłaszają szczegóły uroczy­
stego rozdania nagród celującym wystawcom i o- 
gtomne kilkanaście szpalt zajmujące Bpisy wyna­
grodzonych. Dalćj opis biesiady jaką wydał lord 
major Londynu dla wicekróla egipskiego i wszy­
stkich znakomitości znajdujących się w stolicy an- 
gielskićj dia zwiedzenia wystawy, podają mov.ę 
lorda majora, wicekróla, Michała Chevalier prze­
mawiającego w imienin komisarzy wystawowych.— 
Posiedzenie Izby gmin w dniu 12 t. m. było nieco 
więcćj zajmujące: sir Beuting zapytywał się Palmer- 
stona, czy korespondeneya między Francyą, Rosyą 
i Włochami w przedmiocie uznania Królestwa Wło­
skiego była rządowi angielskiemu udzieloną i czy 
może ją  Izbie przedłożyć. Na to Palmerston oświad­
czał, iż rządowi angielskiemu korespondeneya ta 
udzieloną nie była. Lord W ane Temple ponawiał 
kilkukrotnie już stawiane żądania, aby mocarstwa 
europejskie pośredniczyły w wojnie domowćj ame- 
rykańskićj, a sir Freeland podniósł sprawę wene­
cką, przedstawiając, że dla pokoju świata i z in- 
nnych jeszcze powodów życzyćby należało aby 
Wenecyę odstąpiono Włochom. Mowy swćj jednak 
tou mówca dokończyć nie m ógt, gdyż Izba nie 
była już w poirztbuyui komplecie, albowiem znaj­
dowało się już mniój jak 40 członków.

Wiadomości z Białogrodu twierdzą, iż Serbowie 
nie chcą odstąpić od żądania swego, aby Tarcy 
ustąpili z twierdz serbskich i mówią, iż gotowi są 
poświęcić część Białogrodu ua spalenie przez bom­
by tureckie, twierdząc, iż dobro kraju wyższem 
jest od dobra miasta. Gotowi więc są Serbowie do 
ofiar i poświęceń, a mimo tego drogą chwilę gdy 
Turcy zajęci są w Czarnogórze, trawią ua bezowo­
cnych układach, a zarazem przypatrują się spokoj 
ute, że cała potęga turecka atakąje drobne a dziel­
ne plemie w jego skalistćj ojczyźnie, zkąd prócz 
powyższćj depeszy, nie mamy dzisiaj żadnych in­
nych wiadomości.

Wielka klęska unionistów w czterodniowych 
walkach przed Richmondem stoczonych i zakończo­
nych odwrotem armii Mac-Clellana, je s t , jak się 
zdaje, rezultatem błędów tego wodza unionistowskie- 
go, który rozrzucił swoje wojska nietylko na rozległćj 
glównćj linii bojowej, lecz i na boczne sceny wal­
ki, podczas gdy wódz separatystów Beauregard 
skoncentrował je  pod Richmondem; a jakkolwiek 
w ogóle mniej liczne separatyści mają siły od u- 
nionistów, to jednak dzięki talentowi wodza byli 
dwa razy liczniejsi na placu głównej walki pod 
Richmondem. Bliższych szczegółów o tej walce prócz 
podanych wczoraj w depeszach, nie ma dotąd. 
Zdaje się, że najpierwszem następstwem tej klę­
ski unionistów będzie, iż mocarstwa europejskie 
wystąpią z pośrednictwem, widząc sprzyjającą ta­
kiemu wystąpienia chwilę.

Ostatnie d e p e s z e  telegraficzne „C zasu 1,
W i e d e ń  17 lipca wieczór. Na dzisiejszem pc 

siedzenia Izby dePntowanych Minister Scbmerliu 
zapowiedział przedłożenie budżetu na rok 186; 
Minister skarbu p. P leaer motywował koniecznof 
przedłożenia budżetu przed rozpoczęciem roku skal 
oowego ( 1  listopad*). Ogólne potrzeby tego but 
żetu wyno8iŁą 362*/t milionów złr., w tćj sami 
35 nadzwyczajnych wydatków na wojsko; ogóln 
deficyt 58, ewentualnie zaś 93 milionów. Na t 
wypadnie na pokrycie: 33*/„ milionów prze 
podwyższenie podatków, 2 4 ł/® milionów prze 
sprzedaż losów z roku 1860, dalćj 35 m.lio 
nów przez operacye kredytowe. Na umorzenie dłu 
gów preliminowano 23%  m il., na lokacyę kapi 
tałow 67j milionów.

Antoni Klobukowskt redaktor odpow iedzialny



4 CZAS z Piątku 18 Lipca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r s M w  t7  Lipc*.

Bamknoty polskie za 100 sir. now. .  .  .  złp. 
Kable srebrne nowe na mon. polską agio .  ,
Talary praskie za 150 złr. now....................talar
Srebro nowe . • • • • • • • • •
Półim peryały rosyjskie . . . . . . . .  »
Napoleondory 20 fr. • »
D akaty holenderskie w a ż n o .............................„

„ anstryackie ....................................
Listy lastawne galic. zknpon. na mon. kon. ,

a tt * * na wal- Łnst‘ »
Obligacye indemn. z koponaml . . .  .  » 
Pożyczka narodowa i  r. 1854 baz kup. . „ 
Akcye kolei gal. bes knp. i bez dywidendy „ 
Listy zastawne polskie % huponam i_. *łp.

»%

i»*/.
ł / °
•V.

W i e d e ń  17 Lipca, (tclegral.)
5%  Metaliki . .   .................................. ....
5 y .  Pożyczka narodowa . . . . . . . .
Akcye banku naród, wiodeńs. . . . . . . .

,  bankn kredytowego . . . . . . .
Srebro. .  « .....................................
Londyn 10 font. ostorl. . . . . . . .
Dukat pojedynczy  ..t—

W i e d e ń  16 Lipa*. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

M etaliki na wal. austr.  ............................
Pożyczka narodowa . . . . . . .
Metaliki na mon. konw . •
Oblig. indemniz. niższej Austryi .

węgierskie 
" chorw. slow. ban.
„ galicyjskie » .  .
„ bukowińskie .

9 , siedmiogrodzki a .
P otyozka nowa wenecka - •

L i s t y  z a s t a w n e .  
ł* /t banka naród. 12 miesięczne .  .  .  • •

B ,  6 letnie . . . . .
_ _ l t  letnie

,  „ ,  logowane w wal. austr.
4%  Tow. kredyt, galicyjskie _

P o ż y c z k i  l o t o r y j n e .
L osy poż. skarb, z r. 1860  cale .  ,

, r .  1839 cale 
* * ” z r. 1854 na 4%  . .  .

Bilety rentowe Como . . . . . . . . .
Loty zakłada kredytowego . . . . . . .

„ tryestskio n» 4J % . . . . . . . .
żeglugi m t . na Dunaju 
K sięcia Esterhazego na 40 zlr. . .  .
K sięcia Salm „ 40 „ . . .
Księcia Palfiy n 40 » * • •
K sięcia Clary „ 4 0  „ . . .
Hr. St. Ocnois „ 4 0  „ • • •

m Miasta Bndy * 40 „ . . .
„ K sięcia ▼ indischgtltzB 20 „ » • •
„ Hr. W aldstein „ 20 „ . . .
„ Hr. Keglewicza , 1 0  „ .  . .
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w o ,  

banku naród, austr. • . . . . . .

łądają 1 płacą
570 364
109 10T
S r j 79J

125 124
0 46 10 30
0 15 SO -
5 98 5 PO
6 6 5 98

83 75 S2 75
79 75 78 75
n i ­ 71 50
s z  — 81 -

228 226
101 1001

złr. c .
70 65
81 95

g o i —
2 :4 50
174 75
126 80

___6 4

'■6 20 66 —
41 9 ) 81 SO
71 20 71 —
HI 25 86 25

2 60 '2  10
3 25 ”>Z 76

71 25 7 1 —
71 25 70 75
71 25 70 75
97 — 96 —

103 99 a(!
4 25 i .34

(92 — 10> 6!
86 30 83 15
74 75 79 26

Akcye
zakładu kredytowego . . . 
żeglugi parowej na Dunaju 
kolei północnój Cos Kord. , 

„ rządowćj . . . . »
,  zachodniej Ces Elib.
„ Pardubickiej , . .  .
„ Nadcisańskiej , , .  .
„ Południowej

Galicyjskiej

<D 4
et 3
g 4

" o ' 3
3 5

(-2G
4
3

8 6
.a

* 4
3 i

91 91
186 50 
90 35 

—
(3 75

90 9
135 50
9*.
16 75
20 50

138 — 181 -
95 — 94 51
96 35 95 75 
39 60 33 —
38 35 
37 10 
18 75
37 10
38 85 

1 —
15 85

806 -  
314 70 
131 — 

i 902 
351 — 
160 — 
36 50 

147

38 10 
36 85 
38 25 
36 85 
22 60 
33 50 
15 —

801 
3(4 50 
430 

1960 
250 
ib9 ŁO 
125 25 
147 —

Józef B rztzińsk ', Bronisław Kamieński. Ludwik hr. Wodzicki, 
łózef Kosa, Eugeniusz la r . Heglisa, Anna Paslów, Julian To- 
łeczko, Helena Kobylińska, Oskar Perby Karol Mottsierski, 
Antoni W jc ław ow iiz . B ert.Id  Ferency do G slcyi. Franciszek 
hr. Łubieński, W ład y sław  W ielogłcw ski do Królestwa. Ksisj- 
ifl Hohenlohe do Berlina 

HOTEL POLLERA. G zegorz hr. Zborowski w ł. dóbr ze 
Skctmey. Józef M ichałow ski w ł. dóbr z W ilkowic. Szczepan 
Krzysztofów cz, Aleksander i Leszek Bobczyńscy, Jan  Kanty 
D jdyń .k i, Bohdan Piroszka, Ludwik Zadnrowicz. Grzegorz 
Bohdanowicz w łaó. dóbr z Bukowiny. Ludwik Z e.sler optyk, 
F. Trelle fabr.. Antoni Niedzielski kanclerz kons., Jan Ba­
rański ob. z W arszawy. Franciszek 8wor.il 0 . k. urz. z W ę -  

r. M. Salinger kup z Berlina. Franciszek Rudkowski le­
karz, Tomasz Grebecki ob. z Królestwa. Antoni Kośoicki ok. 
dyr. nam. ze Lwowa. Karol Buchelt apt. z Tarnopola. Antoni 
bar. Re sner ek. pułk. z W iednia.

Wyjechali: Rom u.ld Rudnicki knp, do Szczawicy. Wilhelm 
Tumadzki, Ludwik Lustig ob., Jzydor Suband wł. kopalń dc 
Prus. Dr. Józef Stojałow ski adwokat do Tarnowa. Maurycy 
Szymanowski do Galicyi.

HOTEL ROSYJSKI. Dorczyńska Jadwiga w ł. dóbr z Po 
dcla. Zagórski Edmund w łaś. dóbr z Gnardowie. Rogalińska 
Klotylda w ł. dóbr z Sędziszowa. Mclnikowa Anastazy* w łaś. 
dóbr z Besarabii.

Wyjechali: Turnau Jakób w ł. dóbr do Dobczyc. Lancze- 
wski Józef w ł. dóbr do Paryża. Kunarkoweka Magdalena 
wł. dóbr do Krynicy. Hr. Pruszyńska Izub. w ł. dóbr, Lang 
Adolf ob. do Lwowa. Ks. kan.Zieliński W incenty, Raman E 
wł. dóbr do Ma ienb.idu. Zabiszcwska Józefa w łsśo . dóbr do 
Tarnowa. Capelli Maurycy w ł. dóbr do P«tersburga Hr. Rej 
W ładysław  w łaś. dóbr do Galicyi. Schroder A igust kupiec 
do Hamburga. Frank Arnold malarz do Królewcu

B o  s  e r a  t y .

Kółko Domowe,
pismo poświęcone polskim rodzinom

wydnw>m
w  W A R S Z A W I E ,  

w  poszy tach  m iesięcznych  z d rzew o ry tam i w  tek s  
cie z d o d a tk iem  rycin , m ó d  odb ijanych  w  P a ry ż u , 
tab lic , w zo ró w , do h a ftu , k ro ju  i k o lo ro w a n y c h  
d esen i k a n w o w y c h ; p re n u m e ro w a ć  m o żn a  o b ecn ie  
na  w szystk ich  stacy ach  i u rz ę d a c h  po cz to w y ch  g a ­
licyjskich o raz  w  u rzędzie  p o cz to w y m  w  K ra k o w ie  
po cen ie : k w a rta ln ie  2  złr. 8 6  

p ó łro czn ie  5  „ 71 
ro czn ie  11 „ 4 2  „

D ru g i ro k  is tn ie n ia  p ism a  poczy n a  się od miesią­
ca kwietnia roku  bieżącego, od którego to czasu przyj­
mować się może prenum erata, gdyż z ro k u  p ie rw s z e ­
go rozeszły  się ju ż  w szy stk ie  poszy ty . (S52-3)

Sb3 50, 83 -

Amsterdam 100 sł. hol.
Augsburg 100 zł. nadreń. . *
Berlin 100 tal.
Frankfurt n. M. 100 zł. at,dr. . .
Genua 100 lirów piem. . . . . .
Hamburg 100 marków 
Lfpsk 100 tal. . . . . . .
Liworno 100 lirów . . . . . .
Londyn 10 fantów . . .  .
Paryż 100 franków

W a l u t y .
Cesarkie korony . .

.  pół korony 
„ dukaty na wagę
,  ,  obrączkowe

Złoto al marco
Napoleoadory . . . . . . . .  . . . .
Suwereny ,  .  - • . . . .
Fryderyki
Luidory . . - . . . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . . . . . . . . .
Imperyały rosyjskie
Srebro . . . . . . . . . . . . . . . . .

i  kupony >
Talary związkowa . . .  . . . .
Pruskie bUety kasowe................................................

L W Ó W  15 Lipca.
Dukat holenderski  ........................

austryaekL ,  .............................
Półimperyał rosyjski . . . . . . . . . . .
Rubel rosyjski, . . . . . . . . . . . . .
Talar pruski. .  , ■ . . . . .
L isty zastawne gąlie. bez kupon. wal. a u str ..

,  ,  ,  ,  w n on . kon.
O blig. demu. be* kupon. . . . . . . .
Potyczka narodowa bez kupon.  , ,

W M U t m  15 Lipoa.
Fó& aperyały  ............................rubli
ObUgi skarbowa ..................................................„

kupon . . . . . . . . . . .
Listy zastawne l i i  o k r e s u ..........................rubli

kupon . . . . . . . . .  .
A keye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskie!

16 Lipca
Banknoty anstryackie w n o * , nowój
Polskie bilety bankow o.......................

„ listy zastaw ne...........................
Poznańskie listy zastawne 4 %  . .  .

,  » ®l'/« - • .
ObUgi kolei krak.-szlązk.__________-

Renta 8*/..
P a r y ż  15 Lipca

Konsole
L o n d y n  i 5 Lipc*

s.8  25

07 SO

107 2 i 

94 90

t#T 30 
50 35

17 60

O 16 

11 65

2 87
10 43

327 75

107

107 -

94 75

127 20 
50 25

17 55

cen t.

G U W E R N A N T K A ,

rodow ita Fraucuzka,
m ów iąca debrze po polsku, od lat pięciu trudniąca się 
wychowaniem Panien, szuka posady.

Listy  frankowane odbiera pod ad resą : Ul. U., 
poste restante w Przemyślu. (960-2-3)

Obwieszczsenie.

10 14

11 60

12 83 
10 40

35 35112;. — 
,25 — T26 —
1 8 8  Jj 
1 88 S

87, 
8 :

6 r> 
6 7 

10 47
1 99 
1 90 

79 55 
43 55 
:l  38 
82 30

92 83

6 — 
6 2

10 34 
1 97

87 
79 3 
S3 3 
TO 87
11 75

5 70 
92 66 

1 16? 
16 K ł 
-  3 | 
74 -

Opisanie Galicyi wraz z Bukowiną
przez

Karola Widmanna,
i

Słownik topograficzno-historyczny wszy­
stkich miejscowości 

w  G a l i c y i  I  l l u K o w i n i e .
przez

Karola Widmanna i Ant. Jul♦ Schneidera.
A n to ro w ie  z a p r a s z a j ą c  do p re n u m e ra ty ,  p r a g n ą  u ł a ­

tw ić  n ab y c ie  ta k o w e g o  p rz e z  to ,  iż j e  ii/ .ielą n a  dw ie  
częśc i ,  n a  k tó re  m o ż n a  albo razem albo z  osobna 
prenumerować.

„ Opisanie“ z a w ie r a  t r z y  c z ę ś c i : I. O ddz ia ł  g e o g n o -  
s ty c z n y  i f izyczny .  W. O d dz ia ł  d z ie jo w y  i S ta ty ty s ty k ę .  
i i i .  G eog ra f ię  po l i tyczną .  T a  c z ę ś ć  dz ie ła  o p isu je  
kraj w og ó lno śc i ,  o b w o d y  i p o w ia ty ,  w s k a z u j ą c  o raz  
m ie jsca  n a jz n a k o m i t s z e  pod ja k im k i  1 wiek w z g lę d e m .

vSlownik“ z a w ie r a  w a b e c a d to v sy m  p o r z ą d k u  w szy­
stkie  m ia s ta ,  m ia s te c z k a ,  w s ie  o r a z  i inne  w a ż n ie j s z e  
p u n k ta  k ra ju  ( jak n to  rzek i ,  g ó ry  i. t. p.) 
i.p isem ich p o łoż e n ia ,  ich s t a t y s ty k ą  i 
nich w ia d o m o śc ia m i .

P re n u m e ru ją c y  r a c z ą  n a d se ła ć  p ien ią d z e  f ranko  pod 
a d r e s e m : Karol Widmann  w e  L w o w ie ,  lub do d ru ­
karni Edw arda Winiarza w e  L w o w ie .  U p r a s z a ją c  
s z a n .  re da k e ye  p ism  c z a s o w y c h  i k s ię e a rn  e o po m o c  
w p r z y jm o w a n iu  i p rz e s y ła n iu  p rz e d p ła ty ,  of iarujemy 
im d z ies ią ty  e x e m p la r z  d a rm o .  J e ż e l i  k tó ry  z s z a n .  
p re n u m e ra tó w  chce  m ieć  ty lko  j e d n ę  c z ę ś ć  d z ie ła ,  niech 
raczy  to d o k ład n ie  w y ra z ić .

P r e n u m e ra ta  na  j e d e n  z e s z y t  w y n o s i  7 0  ce n t .  w .  a .  
na  „ Opisanie“ całe  2  złr .  w. a. (920--31

z  d o k ła d n y m  
h is to ry c z n e m i  o

so
87}

S9;
8"!

S7J
1031
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
* Krakow a  do W iednia  ̂ rano; 3. 30 po po łudn iu" dc W ar

ta a tcy  8 rano; 3. 39 popołudniu "  do Wrocfatcin  
g raaO ~  do Ostrawy  (praa* Bogemin (Oderber") 
do Prus) 8. rano — do Licowa  10. 30 reno, 8. 30 
wieeuór — do l lte s to w a  6. 15 ra*o; “  do W te 
Ucaki 11 rano. 

a W iednia  do Krakowa "■ 15 rano; 8 30 wie^ór.
* Ostrawy  do Krakowa  11 rano.
a Granicy  Co Saeaahotcy 6. 8® rano; 11.27 przed poł ; !. 15 

po południu.
* 9%r*ak«my do G ranicy  11. 16 pr*ed poł.; 2. łf, ?0 pc?„

7. 56 wisczór.
1 0  L w ow a  do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieeedr.
,  K aesaotra  do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o  d z ą :
W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór — * UVu- 

5. 27 wieczór —
d« Krakowa z

ia rtaaw y  9. 45 rano;
(przez Boguusin (O derberg) z Pras

e ła w ia  1 Wl 
a Ostrawy (przez 
27 wieczór — ze Licowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano "  z Raesaowa 7. 40 wieczór; ~ z  Wielicmki
8. 40 wieczór.

do I ts  u h m  * Krakowa 1 1 . 34 przed południe*; do Lwowa
9. 30 r a io ;  9. 1» wieczór.

P r i y j e c h a l i  o d  1 6  d o  1 7  L i p c a  1 8 6 2 .

HOTEL SASKI. Ludwika hr. Platerowa z córkami Jó z ,f  
W ężyk z matka w ł. dóbr, Emilia Piątkow ska. Teofila Bogu- 
iła tssk i, Maryau Kochowski z hon^, Feliks Banerfeind. Sto 
fania Duoikowaka ob. z K ólcstw# Piotr Zuleski ob. z Drc 
zna. Zofia Glaaer w ł. dóbr z Grodna. W eleryan Jawdynsk; 
w ł. dóbr z Grodżez. Sokołowski ob, z W ołynia. P iotr Ja ro - 
•cyuski w ł. dóbr z Odessy.

Wyjechali: Lucyna Krzyszkowska, Ignacy Gcdymin, Ks. 
Aleksander Budny, Łubowidzki Karol, Ludwik Krzystkiewirz.

Uwiadom ienie nader pilne i ważne!

S ukcessorow ie  Ozięnihlowskich pp. JIroziiwieccy,
jirzcd kilkuaattu laty p oi miastem Staifsławr weto zamieszka!,
proszeni s^ o  u d z i e l e n i e  o s o b i e  w l a d t m o ś c l  d» Tekli 
i  T tlszewskioh Leuk w W aiszawie, w Młynie parowym na 
Solcu zam ieszkałej A to i.efim penczun ienia się w ważnym 
nroces c ep.-.dkuwym w W areztw ie z Prokoratcryą Królestwa 
Poiakiego toczącym się. (958-3)

[Nr. 2371]. _____________

C. K. W ła d z a  o b w o d o w a  w  K ra k o w ie  w  sk u te k  
ro zp o rząd zen ia  W ysokiej c. k . D y rek cy i K ra jo w ć j 
S k a rb u  z d n ia  2 5  czerw ca  1862  r. L . 11638 p o ­
d a je  n in ie jszćm  do  p o w szech n e j w iad o m o śc i, iż 
w  c e lu  w y m ie rzen ia  i p rzy p isan ia  p o d a tk u  czynszo- 
w o -d o m o w eg o  n a  ro k  ad m in is tracy jn y  1863 w  m ie ­
ście K ra k o w ie  i jego  p rzed m ieśc iach , opisy  d o ­
m ó w  i fassye d o chodu  czynszow ego  z d o m ó w  m ie ­
szkalnych , i in n y ch  p o d a tk o w i czynszow o d o m o w e­
m u  p o d leg a jący ch  p rz e d m io tó w  ja k o  to :  z ja te k , 
rzezarń , ła z ien ek , fabryk , b ro w a ró w , w a rsz ta tó w , 
m ły n ó w , sk ład ó w , m agazynów  i t. p ., n iem n ić j 
z b u d  do sp rz e d a w a n ia  w  d o m a c h  lub  p rzy  ta k o ­
w ych  um ieszczonych  i z m ie jsc  do  sp rzedaży  p rz e ­
znaczonych , ze s ta jen , szop, w o zo w n i, i n a k o n ie c  
z p o d w ó rc ó w  czynsz p rzynoszących , p rzez  w ła śc i­
cieli, lub  ich  u p o w ażn io n y ch  zastęp có w , bezzw ło ­
cznie spo rządzone  i n a jd a le j do  o s ta tn ie g o  lipca 
r . b. c. k . w ład zy  O b w o d o w ć j (w  G łó w n y m  R yn­
ku p o d  N r. 2 8  n a  p ie rw szem  p ię trz e  w  O ficynie) 
pod u n ik n ie n ie m  p ra w n y c h  ś ro d k ó w  zm uszających  
p rzed ło żo n e  być  m ają. . , . .

D ru k o w a n e  b lan k ie ty  n a  fassye  b ędą  w łasc ic ie  
lom  d o m ó w  przez  tu te jszy  m a g is tra t b ezp ła tn ie  d o ­
ręczone. Co do  sp o so b u  u ło żen ia  op isów  d o m o w  i 
fassyi d o ch o d u  czynszow ego  w sk azu je  się n a  m- 
s tru k c v ę  d la  w łaśc ic ie li d o m ó w  p o d  d n iem  2Ugo 
cze rw ca  1820  r .  w ydaną, a  p rzez  b y łą  c. k. R adę  
A d m in is tra cy jn ą  K ra k o w sk ą  po d  dn iem  lU go M a r­
ca  1852  r .  do  L . 33 0 6  og ł szoną, tu d z ież  n a  tu  
te jsze  co ro czn e  obw ieszczen ia , a  p rzy tćm  ro b i się 
w łaśc ic ie li d o m ó w  n a  to  u w ażn y m i, ab y  p o je d y n ­
cze części d o m ó w  w y raźn ie  i czy te ln ie  liczbam i li- 
czącem i d o b rze  p rzy m o co w an em i zgodn ie  z o p isem  
d o m u  o zn aczo n e  były.

P o n ie w a ż  w e d łu g  p rzep isó w  is tn ie jący ch  czynsze 
w  u b ieg ły m  ro k u  czynszow ym  p o b ie ra n e  lub  m o 
ż eb n e  za p o d s ta w ę  do o p o d a tk o w a n ia  n a  ro k  n a ­
s tęp u jący  ad m in is tra cy jn y  służyć  m ają, a  za tćm  do 
w ym ie rzen ia  p o d a tk u  n a  ro k  1863  czynsze z ro k u  
1862, p rze to  w  fassyach  n a  ro k  ad m in is tracy jn y  
1863 złożyć się m ających , su m ie n n ie  p o d ać  się  n a  
leży, d ochód  czynszow y is to tn y  lub  m ożebny  za 
czas od  Ig o  paźd z ie rn ik a  1861 r  do o s ta tn ieg o  
w rze śn ia  1862  r. p o b ie ran y , a  to  n ie  ty lk o  w  k w o  
tach  k w arta ln y ch  lecz tak że  w  k w o c ie  n a  cał; 
ro k  p rzypada jący , ta k  z k ażd eg o  przez  w ynajęc ie  
lub  w  inny  sp o só b  u ż y tk o w an eg o  pom ieszkan ia , 
ja k  z po jedynczych  części dom u . P o d a n ą  ilo sc  do 
c h o d u  czynszow ego k ażd a  s tro n a  n a jm u ją c a  w fe  
sno ręcznym  po d p isem  z tw ierdz ić  p o w in n a , a to  ja k  
o d p o w ied n ia  ru b ry k a  b lan k ie tó w  n a  fassyi w sk azu  
je , przez oznaczen ie  p łaco n e g o  czynszu  lite ram i.

N a fassyach  m a ją  być n o w e  i d aw n ie jsz e  n u m e  
ra  d o m ó w  um ieszczo n e , ta k  ja k  są  n a  tab liczkach  
w yrażone .

G dy zaś czynsze lub  w a r to ś ć  czynszow a ez 
w zg lędu  n a  o p ró żn ien ie  m ie szk ań  p o d a n e  byc w in  
ny ," a lb o w ie m  s trą c e ń  e z p o d a tk u  za czas o p ro  
żn ien ia  lo k a lu , w  sk u te k  d o m es ien  w e  w łaśc iw y m  
czasie uczyn ionych  o so b n o  n a s tę p u je , a  z a tem  z w ra ­
ca się  u w a g ę  w łaśc ic ie li d o m ó w  w  w łasn y m
n te re s ie , ab y  o p ró żn ien ia  m ieszk ań  w  c iąg u  dni 

c z te rn a s tu  od  d n ia  o p ró ż n ie n ia  m ieszk an ia  rach u jąc  
jak  n iem niej o n o w y m  w y n a jęc iu  m ieszk an ia  o p ró ­
żn ionego  lub  za jęcia  onegoż  n a  w ła sn y  uży tek  
w  c iągu  dn i c z te rn a s tu  p o d a n ie m  bezstęp lo w y m  
d o n o sili, a lb o w iem  gdy don ies ien ie  o o p ró żn ien iu  
za p ó źn o  u czy n io n em  będz ie , o d p isan ie  p o d a tk u  
czynszow ego  ty lk o  od  d n ia  w n ie s io n eg o  p o d an ia  
n a s tąp i, jeże li zaś d o n ies ien ie  o o p ró żn ien iu  lub  
w ynajęc iu  a lb o  in n y m  uży tk u  ca łk ie m  zan ied b an y m  
zo stan ie , p o trą c e n ie  p o d a tk u  czynszow ego  w cale
m ie jsca  m ieć  n ie  będzie . , . .

W k o ń cu  z a w iad am ia  się, że jeże li w łaśc ic ie l 
d o m u  do sp isan ia  i p o d p isan ia  fassyi ko g o  innego  
u p o w a ż n ia , u p o w ażn io n y  p len ip o ten cy ę  p isem n ą  do 
fassyi załączyć p o w in ien , inaczćj b o w iem  fassya 
o d rzu co n ą  zo stan ie , i p rzy ję tą  n ie  będzie .

K ra k ó w  d n ia  11 lipca  186 2  r.

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 81 !6]. M agistrat król. głów n. m iasta Krakowa, 

podaje do powszechną) w iadom ości, iż celem wydzier­
żaw ienia miejskiej realności „Gliniana B ram au na Ka­
zim ierzu położonej, na czas od Ig o  L istopada 1 8 o J  
do 31go  Października 1865 , odbędzie się w dniu 2 0  
S ierpnia 1 8 6 2  w gm achu M agistratu w Biórze I. De­
partam entu o godzinie 10 przed południem publiczna 
icytacya.

Na pierw sze w ywołanie ustanaw ia się cena w kwo­
cie 55 2  złr. w. a. —  Wadium wynosi 56  zlr. w . a. 
)ek laracye pisemne będą przyjm ow ane.

W arunki licytacyi m ogą być przejrzane w Biórze I. 
Departam entu.

K rak ów  d. 2  L ipc a  1 8 6 2 .  (942-1-3)

Podziękowanie!
[L. 1298] ---------

W ie lm o ż n y  p a n  J a k ó b  H o lc e r  o b y w a te l m ia s ta  
R zeszow a i W ie lm o ż n y  p a n  K aro l H o lce r, p o s ia ­

d a c z  d ó b r  B u d y , o fia ro w a li n a  k o rz y ś ć  fu n d u s z u  
jo d u p a d ły c h  rz e m ie ś ln ik ó w  m ie js c o w y c h , p ie r ­
w sz y  5 0  z łr ., a o s ta tn i  1 0 0  złr. w . a.

M a g is tra t i w y d z ia ł w y n u rz a ją  sz la c h e tn y m  d a ­
w co m  n in ie js z e m  n a le ż y te  p o d z ię k o w a n ie .  

M ag is tra t k ró l. o b w o d o w e g o  m ia s ta . 
R z e sz ó w  d n ia  2 8  C z e rw c a  1 8  6  2 . (940)

Obwieszczenie.
[Nr. 11,175]. D n ia  4  S ie rp n ia  1862  r. odbędz ie  się 

w  ck . p o w ia to w ć j D y rek cy i S k a rb u  w  R zeszow ie 
pub liczna  licy tacya  za po m o cą  o fe r t p isem n y ch  w  celu  
udzie len ia  zarządu  tra f ik ą  g łó w n ą  ty tu n iu  w  R ze 
szow ie.

O fe rty  p isem n e , oznaczone znaczk iem  stęp lo w y m  
na 36  kr., do  k tó ry c h  w ykaz p e łn o le tn o śc i, s ta n u  
m a ją tk o w e g o  i m o ra ln o śc i, o az w ad y u m  6 0  złr. 
w. a. lub  k w it  ck. kasy  zb io ro w ej w  R zeszow ie  n a  
tak o w e , p rzy łączone być p o w in n y , n a jd a le j do  2go  
S ie rp n ia  1862 r . p o w in n y  być p rzed ło żo n e  ck. po 
w ia to w e j D yrekcy i S k a rb u  w R zeszow ie.

W  ro k u  a d m in is tra cy jn y m  1861 w  po m ien io n  j 
tra fic e  było  w  o b ro c ie :
ty tu n iu  7 2 ,9 6 8 l7/ s2 fu n tó w  w a rto śc i

złr.
62.121 
13,602 
75,723“ 73Vl0
w a ru n k i osią-

kr,

443/,o
2 9znaczków  stęp lo w y ch  w a rto śc i

R azem  w a rto ś c i w  a.
W y k az  d o ch o d u  tra fik i g tów nój 

g n ie n ia  ta k o w e j m o żn a  p rze jrzeć  w  ck. p o w ia to w ć j 
D yrekcy i S k a rb u  w  R zeszow ie, lub  w  D y rek cy i u rz ę ­
d ó w  pom ocn iczych  ck. k ra jo w e j D yrekcyi S k a rb u  
w  K rak o w ie .

Z ck . k ra jo w e j D yrekcy i S k a rb u  
w K rak o w ie , d n ia  2  L ip ca  1862. (975-2 3)

O b u  i c M K C z e n i e .

[Np. i i . ? 26]. M a g is t r a t  król. g łó w n .  M iasta  K r a k o w a  
p o d a je  do po w szech ne j  w ia d o m o śc i ,  iż w  dniu 2 6  S ie r ­
pn ia  1 8 6 2  r. o godz in ie  1 0  przed  p o łudn iem  od będz ie  
s ię  w  g m a c h u  M agis tra tu  w b ió rze  D e p a r ta m e n tu  IR o  
l icy tacya  nfi w y p u sz c z e n ie  w d z ie r ż a w ę  n a  lat  t r z y ,  po 
c z ą w s z y  od I g o  S ty c z n ia  1 8 6 3  r ,  po kor . iec  G rudn ia  
1 8 6 5  r. P r o p in a c j i  na  G rzegórzkach .

C z y n s z  ro cz n y  z  d z i e r ż a w y  u s ta n a w ia  się  n a  z łr .  1 2 0  
w. a.,  a  w a d y u m  z lr .  3(1 w .  a .  D ek la ra c y e  p isem n e  
będ ą  a ż  do z a m k n ię c ia  l icytacyi g łośne j  p rz y jm o w a n e .

B l iż sz e  w a ru n k i  l icytacyi w biórze  D e p a r ta m e n tu  11 
p rze j rzan e  być  m o g ą .

M agis tra t  kr.  g łó w n .  M iasta .
K ra k ó w  dn ia  8  L ipca  1 8 6 2  r. (93 1 -2 -3 )
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Ogłoszenie.
[Nr. 1539]. O d e z w a m i D yrekcy i galic. T o w a rz y  

s tw a  k re d y to w e g o  z d n ia  23 g o  lis to p a d a  1861. 1. 
2 9 9 7 . i 8go  k w ie tn ia  1862 . 1. 990 . og ło szono  
w  d z ien n ik ach  k ra jo w y c h  i z a k o m u n ik o w a n o  c. k. 
S ądom  galicy jsk im , ażeby  z p o w o d ó w  tam że  p rzy ­
to czo n y ch  p o s iad acze  lis tó w  zastayvnych  n a  m on. 
kon . o p iew a ją cy ch , ta k o w e  w ym ien ia li n a  lis ty  za 
s ta w n e  n a  w a lu tę  a u s tr . o p iew a ją ce . W  szczeg ó ln o ­
ści zaś  D y re k c y a  z w ró c iła  u w a g ę  po siad aczy  lis tó w  
zas taw n y ch  w y s ta w io n y c h  z d a tą  Ig o  stycznia 
1843  r . ,  że  k u p o n y  d ru g ie g o  w y d a n ia  kończą  się 
w  g ru d n iu  1862 ., że  p rz e to  jeże li k tó re  z tech że  
lis tó w  z a s taw n y ch  n ie  b ęd ą  do  d n ia  Ig o  lipca  b. r. 
na  listy  z a s taw n e  w al. a u s tr .  w y m ien io n e , n a te n ­
czas m u s i d la  p o zo sta ły ch  w  o b ieg u  n a s tą p ić  t r z e ­
cie w y d an ie  k u p o n ó w  n a  m o n . k o n w . o p iew a ją - 
cych.

P o n ie w a ż  n ie ty lk o  d la  u p ro sz c z e n ia  m an ipu lacy i 
ta k  zew n ę trzn ć j ja k o  i w e w n ę trz n e j, je s t  do życze­
n ia , by listy  z a s ta w n e  w  m o w ie  będ ące  ja k  naj 
sp ieszn iej z ob ieg u  śc ią g n ię te  zo sta ły , a le  n a d to  
trzec ie  w y d an ie  k u p o n ó w  k o sz ta  za  sobą  p o c ią g a ; 
p rz e to  g a lic . T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  ozna jm ia , 
że do  d n ia  15go lis to p a d a  1862 ., ja k  d o tąd  w szy­
s tk ie  lis ty  z a s ta w n e  m on- kon . bez żadnych  ko 
sz tó w  n a” ró w n ą  ilo ść  lis tó w  z a s taw n y ch  w al. aus. 
w  k as ie  galic. T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  w ym ię  
n io n e  będą.

Co się zaś tyczy lis tó w  z a s taw n y ch  z d a tą  Ig o  
s tyczn ia  1843 . r . w y d a n y c h , to  po rzeczonym  te r ­
m in ie  ta k o w e  ty lko  za u iszczen iem  k o sz tó w  k o n  
fekcy jnych  p o  35 . kr. w . a- ° d  jed n ć j sz tuk i ka 
żdej se ry i w y m ien io n e  zo stan ą .

L isty  z a s ta w n e  są  z d a tą  Ig o  s tyczn ia  1843.
w y d a n e :

od  n r . 
o d  n r. 
od  n r. 
o J  n r. 
o d  n r.
Towarzystwa kredytowego. 

W e L w o w ie , d n ia  3 g o  lipca  1862.
Krasicki.

Tchórznicki. —  Rogojski Bekr,

rzy często podmszonych zarzutnch przeciw zakła­
dom indus’ryjm m krajowym, obowiązkiem jc t 
każdego obznajmionego dokładnie z przedmiotem, 

podnos'6 u ilowania skuteczne każdego zakładu zastngującego 
na uznanie. — Z tego wychodząc przekonania, ogłaszam pu­
blicznie, że od lat lOciu znając zakład hutniczy urządzony na 
wielką skalę w C ió rc e  w ę g ie r s K i e J ,  będący własnością 
Arcyksięeia Albrechta, a położony w p: wiecie Żywiecsim — 
i zaopatrując w odlewy żelazne moją fabrykę machin rolni­
czych przez lat 6 bez przerwy z tego zakładu, czuję się obo- 
wiązsnym wyznać, że wyroby trmoczue celują i dobrocię ma- 
teryaln i dokładność ą i czystością odlewu, również jak i wy- 
bornemi narządami do toczenia i wiercenia do tego stopn.a, 
że leizna maszynowa śmiało z zagraniczną może iść w zawody
0 pierwszeństwo.

Za ządowi hutniczemu w osobie Wgo Oelweina, nietylko
w  tvm  W /g lę lz ie  n a leży  uznanie, lecz rów nie i za  w zorow y  
porządek i sum ienność w  zachow yw aniu m odeli cudzych, po­
ś p i e c h  i punktualność w w ykonyw aniu zam ów ień choćby naj­
m niejszych, a n a r e . z c i c  rzadką prawość i s łu szn ość  w h an d lo -  
wćj stronie przedsiębiorstw a, (oznaczen iu  c cn  i'p .)  —  o czem  
z  w łasnego w iedząc dośw iadczenia, z prawdziwą przyjem no c ą 
do wiadom ości podaję.

Z a r z e c z e  w  L ip c u  1 8 6 2  r.
t w . )  _____________ L .  S z m u f e r L

DYREKCYA ZAKŁADU 
NAUKOWEGO,

zosta jącego  p o d  za rząd em  T o w a rz y s tw a  Jezu so w e  
go w  T a rn o p o lu , zw raca jąc  u w ag ę  S zanow nych  O 
b y w ate li n a  u ła tw ie n ie  k o m u n ik acy i, ja k ić j naby  
len  zak ła d  d la  ok o lic  n a  zachód  p o ło żo n y ch  przez 
posun ięc ie  ko lei żelaznćj aż do  L w o w a ; —  przy; 
p o m in ą  o raz  g łó w n y  zarys ro z k ła d u  n au k , jak o tez  
w a ru n k ó w  p rzy jęc ia  do  te g o  zak ład u .

M o ra ln o ść  ja k o te ż  ro zw in ięc ie  sił u m y sło w y ch  
fizycznych p o w ie rzo n ć j sob ie  m łodzieży  są zaw sze 
ce lem  u s iło w a ń  i czu jności z a k ła d u .

W szy s tk ie  n a u k i p rzep isan e  d la  m zszego i w yż 
szego  gym nazyum  w  p a ń s tw ie  au s try jac k iem  w y 
k ład a ja  się ta k  ja k  w  szk o łach  publicznych .

O p ró cz  teg o  w y k ład  h is to ry i po lsk ie j, n a  trzy 
k u rsa  podzie lony , —  ja k o te ż  n a u k a  języka franco  
z k iego są  o b o w iązk o w em i d la  w szystk ich  uczn iów  
p rzed m io tam i, -  i d la  teg o  n ie  o p łaca ją  się o so ­
bno, ró w n ie  ja k  ry su n k i i ka lig rafia .

Z a o so b n ą  zaś o p ła tą  b a rd zo  u m ia rk o w a n ą  m o 
gą p o b ie ra ć  u czn iow ie  n a u k ę  ję z y k a  an g ie lsk ieg o
1 w ło sk ieg o , ja k o te ż  m uzyki, fe c h tu n k ó w , ta n c o w
i g im n asty k i. .

P e n sy a  ca ło ro czn a  w ynosi 4 2 0  Złr. w . a. i pi& 
ci się w e  d w u  ra ta c h  t . j .  I g o  W rz e śn ia  i Ig o  
L u teg o .

T ylko  od  ro k u  9g o  do  13go m o g ą  uczn iow ie
w stę p o w a ć  do  zak ład u . , ,

K to b y  ch c ia ł zasięgnąć  bliższćj w iad o m o śc i, ra  
czy się zgłosić  do dy rekcy i zak ła d u  n au k o w eg o  
T o w a rz y s tw a  Jezu so w eg o  w  T a rn o p o lu .

Ile  m ożnośc i o sp ieszn e  zg ło szen ia  u p ra sza  się 
ażeby  zak ład  zaw czasu  m óg ł ro b ić  p rzy g o to w an ia  
o d p o w ied n e  przyszłych  u czn ió w  liczbie.

T a rn o p o l w  L ipcu  1862 . (91 3 -4 -6 )

Dobra Bistoszowa
w  o b w o d z ie  T a r n o w s k im  w po w iec ie  T u c h o w s k im ,  na 
d ro d z e  publicznej z  T a r n o w a  do  R yg l ic  p ro w a d z ą c e j  
o b e jm u ją c e  2 2 0  m o rg ó w  z ie m i  w r a z  z  łą k a m i  —  s ą  
z wolnej ręk i  w ft i e tn ą  dz ie rżaw ę k a ż d e g o  c z a s u  d 
w y p u s z c z e n ia .  —  W a r u n k i  n a  m ie jscu  u  W łaśc ic ie la  
w B is to s z o w y  p rz e j rz an e  być  m o g ą .  (955 3)

W HANDLU
KAROLA HERRMANN

W KRAKOWIE,
ako w głównym Składzie różnych Artyku/ów  

nabyć można każdego czasu :
z łr .  k r.

W odę B ergera do farbowania włosów, wąsów i f a ­
worytów w różnych odcieniach, pudełko . . .  5

Mydło H enryka Michaud w Paryżu do wywabiania
plam, r z t u k a .................................................... . __

Masa woskowa patentowana angielska do zaprawia­
nia podłóg i posadzek, kolor żół­
tawy i oranżowy, f u n t .......................... 1

dto orzechowy i machoniowy . . . .  1
Vinaigre Aroin&tique de Jean  Vine. Bully i  Pa­

ris, służy jako środek do podwyższenia i  za­
chowania wdzięków piękność, zapobiega trę - 
dom, liszajom, piegom, cuchni niu z ust, wzma­
cnia dziąsła i nadaje zębom białości, łagodzi 
reumatyczne boleści, uśmierza ból głowy, oczy­
szcza zepsute powietrze itd. . . . . . . .

Jomada D ra  sławnego Dupuytren przeciw wypada­
niu włosów i zapobiegająca ich siwieniu, słoik

Pomada Divina. czyli pomada B o sk a .....................
Pomada Fleur d’Orange, au Róaóda, A la Violette

& la Rose, aux Fraises, s ł o ik ...............................
Pomady w różnych gatunkach, słoik od 2 5 kr. do 2 
Oleiki Macassarowe, flakonik . . . od SO kr. do
Dettenwurzel Oohl do włosów, flakonik . . . .  

Tyrolski Olejek „ dto dto od 7 0 kr. do 
Huile ant. franc., Olejki do włosów A la Ro­

se Mouseline, Violete etr., flakonik....................
Olejki do włosów różnego rodzaju, flak. od 50 kr. do 
Parfumerye franeuzkie i angielskie Extraits d’0 - 

deurs doubles, Rose, fleur d’O ranger. Marechafie, 
Verveine, Muse, Jasmin, V itiver, Mille fleur,

Pois de Setnteur etc., flakonik od 50 kr. do 
Ess Bouquet Bayley etc., Jockey Club Bouquet, 

Bouquet de la Reine, Geranium, Spring flo­
wers, Esprit de Patchouli, Esprit de fleurs

ser. I. 
se r . II. 
se r . II I. 
s e r  IV .
se r . V.

Od Dyrekcyi galic.

1- do 5. 
1. do 13.
1. do 2 87 . 
1. do  189. 
1. do  2 68 .

(943-1-3)

P o t r z e b n y  j e s t  H T & U C Z y C i f t l
ntóryby oprócz udiblania systematycznie nauk s/kolnjch jedn 
ma chlopc/.ykowi, zdolny był i bine wiadomości, iako Jeogra 
fię, Historyę itp., w opowiadaniu udzielać; przytem mówit wpra 
*nie po frencuzbu Zgłaszać się trzebi pod adresą: „W- Ga- 
zda w księgar i w Tarnowie," wynurzając zdolności i żądania

UWIADOMIENIE.
Gdvm wediug reskryptu prześwietnego Konsyslorea Kre 

kowskieeo z dnia 4 Lipca rb. Nr. 927 otrzymała od W. . 
Ministerstwa Stena pozwolenie -

utrzymywania w Krakowi©

ILiL
Zawiadamiam przeto scan. Public ność, zwłaszcza też Ro' 

z k ó *  i Opiekunów, iż Pensyonat mój od t«j chw;l, do rzę 
du upewnionych Z .kładów naukowych n»hży. (903 2 - 3 )

Kraków i i  Lfica 1 8 6 2 . M a r c e la  l l o l s k a
iW M Jlic a  Szewska L. S30/1ł2 O- L  pnrwsze piętro.

O głoszenie.
Nin ią jszem  

w a tne ,  k tóre  
w a ć  bę d ę  w

1 90

1 —  
1 —

—  90

2 —  
— 70 

1 30

1 50 
1 —

3 —

d ’0 range, flrkonik od 75 kr. do 2

od
. 40 do 

50 kr. do 
. 1 25 i 

. 1 50 do

75
87
40
80
40
50

76

15
42
35
36
60

75

16  —

2 60

flakon . —

36

2 6

54
2 5
88
20
70

1 90

— 50
— 25
—  75

1
1

25

3 6
75

z a w ia d a m ia m ,  że  w sze lk ie  in tf ref *  ^
m im o w o li  p rze rw a łem  —  n,aC, H ,

  K ra k o w ie  — ulica Flory®1''»k# P® u
3 6 3  2 g ie  p ię tro ,  d o k ą d  p rz e n io s łe m  s ię  z  1
c z a  n a  s ta ł e  m ieszkan ie .  atn veh nrrv im nL

P ró c z  s p r a w o w a n ia  in te resó w  p r y w a tn y c h  p r z y j m i e
A jentury  w sze lk ich  # ,

wyrobów krajowych.
R o z p o w sz e ch n ien ie  takowych a  w yp arc ie  obcych plodow 
z n a s z e g o  placu, będz ie  mojem n ą jw ię k s z e m  zadaniem
—  us i ln ą  pracą .  , , . ..

W sze lk ie  tego  ro d z a ju  ko,ll,8fh z le c e m s> Prace, 
p rzy jm u ję  do s p r a w o w a n i a  z  dniem d z is ie jsz y m  z a  po 
przednio  l i s t o w n ą  " in o w ą .  —  K ra k ó w  8  L ipca  1 8 6 2 .  

(953- 3 -3 ) Ludwik Sroczyński.

Stomatikon, woda do ust, flakon 
A nathetiu dto „
Eau de Botot dto * .
Eau de Cologne, flakooik . .
Eau Athenienne, flakon . . .
Eau de fleur d’Orange triple . .
E u de Vie de Levande double Ambrę, flak. 1 50 do
E.tu de Princesses, f la k o n ................................50 i —
E .u  de B e a u t ć ..........................................  50, 75 i 1
Cold Cream Bayley etc. s ło ik ..........................................2
Mydło z ziół Borchardta, sz tu k a .................................—

dto Richardsona _ . . . .  —77 ......................... .....
dto Dupont . ...................................... ......

Mydło migdałowe, za sztukę . . . . od 15 do —  
Mydełka kokosowe, Ambr , Musk, Violette, fru-

ktowe etc., s z tu k a .......................... od 5 kr. do 1
Charilas do golenia, sło k ......................................... ......
P lasterki na nagniotki, sztuka . . . 7 kr. tuzin __
Angielskie Smarowidło do wozów gospodarskich,

Pojazdów i Maszyo, ce tn a r ......................... 14 i
Gumowa maź angielska do miękczenia każdćj skóry 

i dla jej wofotrwałości, p -szka 7 6 kr., 1 ‘ 5 i 
Kalosze gumowe prawdziwe amerykańskie, suknem

podbite, 1 para m ęzk ich ...............................  j
dto „ d a m s k ic h .....................  j
dto „ Rusiaw B o t s ............................... ......

Bróaera woda do wywabiania plam, flak. 21 kr. i __
Pr. szek na owady, flakon . . . .  __
Sok Styryjski dla cierpiących r a  piersi,
Henrys Calcicei Magnesia, Flakonik 
Pastylki Biliń-kle, pudełko . .
Pate pe tora'e pana Georgie w Epinal na wszel­

kie słabości piersiowe jako to : giypę, duszność 
kasz.l, katar, chrypkę i t. p. pudełko . . . .  

M itsham Peppermont Lozenges, Pastylki angielskie 
miętowu z bardzo przyjemnym smakiem, pulełko

Proszek do ostrzenia b rz y te w ....................................
Pasta dto .....................
Army Razors brzytwy angielskie, 1 sztuka płasko

szlifow ana...............................................................
1 sztuka dtnto szlifowana........................................
1 pudełko zawierają e 7 sztuk . .z łr . 10 do 

Brzy wy angielskie najsławniejszych fabrykantów 
w Sckeffield, po <enie za sztukę . . od 1 do 

En rivore woda do wywabiania plam atramento­
wych z bielizny i papieru, f l a k o n .....................

The Su sse, Herba a Szwajcarska, paczka . . . 
Odontine compcsói par Mr. J .  Peletier w Paiyżu

p r sta na zęby najlepsza, sło ik ..............................
dto drugi g a tu n e k ...............................

Odontine Tynktura na zęby sztuka . . od 15 do 
Proszki Seidlitza prawdziwe angielskie pp. Schutt- 

le worth i S  amper pudełko . . • • l  25 i 
E seneya Lngelhofera na w ziro-nieiie muskułów

fla k o n ik ....................................................................
Pastilles fumaules trociezki puryzkie, pudełko . .
Magcnlikier Dra Krumbholza, f la k o n .....................
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętnsowćj,

b u t e l k a .........................................................................
Essencya dlugi-go życia Dra Kiesow w Augsburgu,

f la k o n ................................................  . . . .
Dra P in terr pigułki na słuch, pudełko . . . .
D ra Romershuusena Esseacya na oczy, flakon , .
Politura na m e b l e .....................
A trament chemiczny do znaczenia bielizny . 5 0  i 
-amowary rosyjskie mosiężne i tombakowe różnej

wielkości, za s z tu k ę ............................... od 12 do 80 —
Lampy fiancuzkie Modarateur metalowe i porce­

lanowe, FZ‘uk» • •  .......................... od 5 do 50 —
O próiz togo znajdują się w tymże handlu: Dywany an-

gielsk e, Kunaizcjki, Torby, Kuferki pedróżne, Pantofle 
damskie i nHzk,'f ’, Czapki ttęzkie, wyroby z Brytania me­
talu, Czajniki, Cukiernice, Garnuszki do śmietany, M ie­
dnice i Spluwa zki rt.osiężne rosyjskie, wyroby z porcela­
ny wąskiej, Medgowcod, Cnkierniczki drewniane, Laski, 
Spicruty, Parasole, aparaty chirurgiczne gumowe, Reser- 
V;ire , Ciisoiry, Sondy, etc., jako też i inne artykuły. Wsael- 
kie obttalur.ki przyjmuję, i w jaknajkrótszym czasie usku 
teczniać obowiązuję się. (798-2-3)

JK a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

JARMARK na KOMU.
Ma dniu 15 Września 1862

r o z p o c z n i e  s i ę  w  m i e ś c i e  o b w o d o w e m  
T a r n o w ie ,

drugi tegoroczny jarmark na konie,
k t ó r y  d o  l8 s °  W r z e ś n ia  1862 t r w a ć  b ę d z ie .

M a m y  p o w ó d  o b j a w i ć  n a d z i e j ę ,  iż  t e n  j a r ­
m a r k  b a r d z o  l i c z n i e  z w i e d z o n y  z o s t a n ie .

K o n ie  n a  j a r m a r k  p r z y p r o w a d z o n e ,  n ie  
u l e g a j ą  o p ł a c i e  t a r g o w ć j .  ( 9 41-1  3 )

T a r n ó w  10  L ip c a  1862 .

1 0  —

—  38
—  85

1 —
—  75
—  86

1 90

1 —
—  45
—  55

1 —

70
>0
15

6
26

W  D r u k a m i  _ C Z A  S I T , a
Rzijdzca Drukarni, Antoni Rother.


